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Hrasenstein & T' _

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Administracja Kuryera Pozn.

Z początkiem nowego kwartału roz- 
poczniemy druk bardzo zajmującej, ory­
ginalnej powieści historycznej „ Feto“. 
Autorem tego utworu jest p. Adam 
Krechowiccki, którego „Starosta Zy- 
gwulski“ w roku ubiegłym w szerokich 
kołach publiczności gorące zjednał so­
bie uznanie.

Redakcya Kuryera Poznańskiego

Poznań, 29 marca.
(Sprawa bułgarska. — Kroki p. Nelidowa. — 
Niechęć Turcyi do dalszej akcyi. — Blizki upadek 
gabinetu p. Tirarda. — Boulanger kandydatem 
w departamencie „du Nord.“ — Zajście ze stat­
kiem „Solferino.“ — Audyencya u Ojca św. — 
Serbska skupczyna. — Krwawe zajścia w Buka­

reszcie.)
Kwesty a bułgarska, długo uśpiona, 

znów tu i owdzie poczyna pokutować. 
Z różnych stron nadchodzą wieści, że 
ambasador rosyjski w Oarogrodzie, p. Ne- 
lidow, na nowo wywiera presyą ku temu, 
aby W. Porta zażądała bezzwłocznego 
wydalenia ks. Ferdynanda z granic Buł­
garyi. Gabinet carogrodzki stanowczo 
jednak odmówić miał podobnej politycznej 
akcyi — ponieważ nie mogłaby ona mieć 
praktycznych rezultatów; Koburczyk ró­
wnie mało uwagi zwróciłby na nowe to 
żądanie, jak na wszystkie dawniejsze 
tureckie noty. Zresztą miał odebrać pan 
Nelidow i tę odpowiedź, że nawet i wy­
jazd ks. Ferdynanda bezużytecznym po- 
zostaćby musiał dla Rosyi, póki w Zofii 
bawić będzie Stambułów — jedyny czło­
wiek zdolny do utrzymania porządku i 
spokoju wewnątrz kraju. Półurzędowy 
peszteński „Nemzet“ komentując obecne 
stadyum kwestyi bułgarskiej twierdzi, że 
mimo wszelkich pokojowych dążności cara 
Aleksandra III, Rosya nie zaniecha naj­
bliższej okazyi, aby czynem i bronią po­
przeć preteusye swe do Bułgaryi — a 
takie wystąpienie jéj Niemcy z konie­
czności uważać będą musiały za napad 
wykonany przeciw Austryi. Wiedeńska 
„Polit. Corresp.“ odbiera depeszę z Oa- 
rogrodu, która znacznie osłabia wrażenie 
wywodów „Nemzeta.“ Oto p. Nelidow 
miał dniami ostatniemi w obec tureckich
i zagranicznych dyplomatów uroczyście
zaręczać — że wszelkie doniesienia o kon- 
centracyach wojsk i wszelkich innych 
zbrojeniach w południowej Rosyi jak naj­
zupełniej są zmyślonemi.

„Polit. Correspondenz“ donosi równo­
cześnie, że ambasador rosyjski we Wie­
dniu, ks. Łobanow, w dniu wczorajszym 
na kilka tygodni wyjechał do Petersbur­
ga. Zastępować go będzie przez czas 
urlopu radca ambasady, książę Kanta- 
kuzenos.

W Petersburgu przyjmowano wczoraj 
nadzwyczajnego posła cesarza niemieckie­
go, jenerała v. Werder, który carowi Ale­
ksandrowi doręczył notyfikacyą o wstą­
pieniu na tron cesarza Fryderyka. Je­
nerał v. Werder zamieszkał w pałacu zi­
mowym; karety dworskie zabrały go 
ztamtąd do pałacu auiczkowskiego, gdzie 
odbyła się uroczysta audyencya.

Z wiadomości paryzkich, które wczo­
raj umieściliśmy w Przeglądzie i w ru­
bryce telegramów, okazuje się, że obe­
cnemu francuzkiemu ministerstwu nie dłu- 
§'le już można rokować życie. Skrajna 
ewica francuzkiój Izby wszelkich dokła- 

oa starań, aby za pomocą interpelacyi 
jakiegokolwiekbądź środka jeszczelub

przed wielkanocnemi świętami sprowadzić 
upadek gabinetu p. Tirarda. Korespon­
dent paryzki berlińskiego „Tagebłattu“ 
donosi w téj mierze, że miano przedwczo- 
rał zapytać p. Clémenceau, jakie szcze­
góły zawierać będzie ów wniosek lewicy, 
tyczący się zmiany obecnéj konstytucyi; 
p. Clémenceau odpowiedział na to, że 
sam wniosek będzie czysto platonicznéj 
natury i nikt się po nim praktycznych 
nie spodziewa rezultatów. Jedynym jego 
rzeczywistym i namacalnym celem ma być 
upadek gabinetu p. Tirarda. Debat nad 
wnioskiem spodziewać się można już w tę 
sobotę. Radykalna frakeya wołała spro­
wadzić katastrofę za pomocą wniosku o 
rewizyą konstytucyi — w ten sposób bo­
wiem pewniéj liczyć może ona na poparcie 
prawicy, aniżeli gdyby stawiała zwykłą 
jakąś interpelacyą. — Tak więc upadek 
ministerstwa zdaje się być postanowioną 
już rzeczą. Czyżby za kulisami nowy 
gabinet p. Floąueta miał tymczasem już 
być złożonym?

Komitet zajmujący się sprawą kandy­
datury jenerała Boulangera — począł 
roztrząsać kwestyą, czyby nie odstąpić 
od zamiaru przeprowadzenia kandydatury 
téj w departamencie de 1’Aisne“ — gdzie 
w razie ustąpienia jenerała i tak nie­
wątpliwie przeszedłby radykalny deputo­
wany, p. Doumer. Powodem wątpliwo­
ści tych co do kandydatury jenerała w 
pomienionym departamencie — która 
zkądinąd zupełnie była zapewnioną — 
jest okoliczność następna. Boulanger 
przeszedł we wyborach w ostatnią nie­
dzielę, na dniu 25 b. m. W dniu tym 
zaś jenerał nie był jeszcze złożonym osta­
tecznie z urzędu — a wobec tego, że 
dekret prezydenta Carnota dopiero z 
chwilą publikacyi zyskiwał siłę prawną, 
wybory owe były nieprawnemi — i nie 
mogły też służyć za podstawę do konie­
cznych tu ściślejszych wyborów.

To też dzisiaj rano odebraliśmy depe­
szę z Paryża, że jenerał cofnął kandyda­
turę swą w departamencie „de 1’Aisne“ — 
a nie przyjmie jéj również i w departa­
mencie „Dordogne,“ gdzie miejscowy ko­
mitet postawił kandydaturę republikań­
ską. Natomiast zostanie popieraną kan­
dydatura jenerała na deputowanego do 
Izby w departamencie „du Nord,“ gdzie 
uzupełniające wybory odbywać się będą 
w dniu 15 kwietnia. Ma on niezwło­
cznie złożyć dla wyborców swych wy­
znanie politycznej wiary — a następnie 
osobiście udać się w podróż po departa­
mencie, w celu tém skuteczniejszego dzia­
łania na korzyść swéj kandydatury.

Depesza z Genuy donosi o tém, że 
kapitan tamtejszego portu rozpoczął śledz­
two w sprawie zajścia z okrętem „Solfe­
rino“ (patrz we wczorajszym Przeglądzie) 
i przesłuchuje obecnie załogę jako i pa­
sażerów pomienionego statku. Nie mo- 
żua o tém wątpić, że wypadek ten cały, 
polegający jedynie na jakićmś nieporozu­
mieniu, zostanie szybko załatwiony. Fa­
ktem jest jednak, że drażliwe zajścia 
między Fraucyą a Włochami mnożą się 
coraz to więcój. 1 tak odbiera berliński 
„Tageblatt“ wiadomość ze Rzymu — że 
ludność miasta Genuy w podrażnieniu 
rzuciła się na pewnego francuskiego ofi­
cera, a policyi miejscowej zaledwo się 
udało uratować mu życie. — Jeden ze 
współpracowników rzymskiej „Tribuny“ 
rozmawiał temi dniami z wyższym ofice­
rem floty włoskiej o rzekomym zamiarze 
napadu francuskiego na Specyą — uwa­
żając, jak naturalnie, całe owo przypu­
szczenie za śmieszne i bezpodstawne. 
Tymczasem marynarz włoski zupełnie na 
seryo traktował kwestyą takiego napadu 
— dodając, że łańcuch torpedowy, oka­
lający Specyą, byłby bezużytecznym 
w obec dział okrętowych francuskich, 
które niosą pocisk na odległość sześciu 
mil morskich. Oświadczył on w końcu, 
że rząd włoski w istocie obawia się za­
kusów francuskich na Specyą — że w 
razie wojny morskiéj z Francyą naczelne 
dowództwo nad flotą włoską otrzymałby 
admirał Saint Bon.

„Tribuna“ rzymska ze swéj strony 
zapisuje, że w porcie Genuy dniem i no­
cą odbywają się prace ku wzmocnieniu 
fortów — a nocą nadbrzeże, morskie 
światłem elektryczném jest oświetlone.

Z Rzymu odbieramy dalej depeszę 
urzędową, donoszącą o tém, że Ojciec 
św. wczoraj po południu o godzinie pier- 
wszéj w uroczystej audyencyi przyjmo­
wał nadzwyczajnego posła cesarza Fry­
deryka, księcia Hatzfeld - Trachenberg, 
który Papieżowi wręczył notyfikacyą o 
zmianie osoby panującego na tronie nie­
mieckim.
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Według białogrodzkiej depeszy w dniu 
wczorajszym odbyło się pierwsze posie­
dzenie serbskiój skupczyny, w którem 
uczestniczyli ministrowie, Skupczyna przez 
aklamacyą wybrała komisyą weryfikacyjną, 
składającą się z 9 członków.

Niepokoje w Bukareszcie przybrały 
prawdziwie groźny charakter. Do tego, 
co wczoraj na tóm samem zapisaliśmy 
miejscu, dodajemy tu jeszcze co nastę­
puje. Według prywatnój depeszy ber- 
lińskiój „Post“ opozycya prawdziwy te- 
roryzm wywierać poczyna w Bukareszcie. 
W poniedziałek wieczorem przywódzcy 
opozycyi na czele tłumów udali się przed 
pałac królewski. Deputowani opozycyi 
weszli do pałacu, do audyeneyjuego przed­
pokoju, pod pozerem zapisania się na 
liście z okoliczoności rocznicy proklamacyi 
królestwa. Zaledwie jednak weszli, we 
wrzaskliwy sposób domagać się poczęli 
audyencyi, chcąc królowi wyrazić wolę 
stanowczą ludu. Mianowicie odznaczał 
się krzykiem konserwatywny deputowany 
Cotargiu. Król kazał deputowanemu te­
mu odpowiedzieć, że nie udzieli audyen­
cyi pod przymusem i gwałtem. Nada­
remne były prośby jenerał-adjutanta Ba- 
rozzi o oddalenie się deputowanych — do­
piero kiedy żandarmi rozpędzili tłumy 
krzyczące pod pałacem, opuścili oni au- 
dyencyjny przedpokój. Wczoraj przyszło 
do krwawych zajść w gmachu Izby.

Na wczorajsze posiedzenie Izby ru- 
muńskićj deputowani opozycyi przyprowa­
dzili ze sobą znaczną ilość niepowołanych 
osobistości, których jedynem zadaniem 
miało być krzyczenie i hałasowanie. 
Tłumy obiegły Izbę, a jeden z rozbe­
stwionych przywódzców opozycyi strzałem 
z rewolweru na miejscu trupem położył 
odźwiernego, wzbraniającego mu wejścia. 
Wojsko musiało wkroczyć i bagnetami 
przywrócić porządek. — Cospieszniej za­
rządzone śledztwo doprowadziło do are­
sztowania deputowanych Fleva i Phi- 
lippesco jako i publicystów Cretzulesco 
i Oostaforo. Śledztwo z energią dalój jest 
prowadzonem.

Według prywatnej depeszy z Zanzy- 
baru do „Hamburger Bórsenhalle“ na­
stępcą zmarłego sułtana Zanzybaru 
brat jego, Said Chalifa.
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FF Słupi pod Rawiczem w nie­
dzielę, dnia 8 kwietnia o godzinie 4 
po południu.

Aa Wielki Piątek
Modlitwa Jeremiasza Proroka.

(Treny Jeremiaszowe rozdział V.)
Wspomnij Panie, co się nam przy­

dało, weźrzyj a ohacz zelżywość naszę!
Dziedzictwo nasze obróciło się do 

cudzych, domy nasze do obcych.
Sierotami zostaliśmy bez ojca, ma­

tki nasze jako wdowy.
Wodę naszą piliśmy za pieniądze, 

drwa nasze za pieniądze kupowaliśmy.
Za szyje nasze gnano nas, spraco­

wanym nie dawano odpoczynku.
Ojcowie nasi zgrzeszyli, a nie 

masz ich, a myśmy nieprawość ich 
nosili.

Niewolnicy panowali nad nami, 
nie był nikt, ktohy z rąk ich wy­
kupił.

Skóra nasza jako piec wygorzała 
od gwałtu głodu.

Niewiasty nasze na Sionie poni­
żyli i panny w mieściech judzkich.

Książęta ręką są powieszam, — 
nie wstydzili się oblicza starców.

Młodzieńców na psotę używali, a 
pacholęta pode drwy legli.

Ustało wesele serca naszego 
mienił się w żałobę taniec nasz.

Spad! wieniec z głowy naszej, bia­
da nam, żeśmy zgrzeszyli.

Dla tego stało się smutne serce 
nasze i dla tego zaćmiły się oczy 
nasze.

Czemu nas na wieki zapominasz, o 
Panie? opuszczasz nas na długość dni ?

Nawróć nas Panie ku sobie, a na­
wrócimy się — odnów dni nasze, ja­
ko były wprzódy.

od-

do
Jeruzalem! Jeruzalem! Nawróć się 
Pana Boga Twojego!

Z powodu powodzi.

Dolna część naszego miasta smutny 
obecnie przedstawia widok. Całe Gar- 
bary, Wielkie i Małe, Rybaki, ulica Łą­
kowa, kościół Bożego Ciała, fabryka Ce­
gielskiego, ulica Strzelecka, aż do Zielo­
nego placu, łąki Bernardyńskie, plac 
Bernardyński, pół placu Zielonego, ogród 
naczelnego prezesa, ulica Zielona aż do 
ulicy Bramkowej, cała ulica Bramkowa, — 
ulica Wodna aż po za grunt Hartwiga, 
ulica Butelska aż do Slusarskiśj, część 
ulicy Szerokiej, ulica Dominikańska aż do 
Szewskiej i t. d. — po prawój stronie War­
ty całe Chwaliszewo, ulica Wenecka, 
Świńskie Targowisko, wszystkie uliczki 
łączące Chwaliszewo z ulicą Wenecką i 
Tylnóm Chwaliszewem, ulica Wieżowa, 
Zagórze, cały plac Tumski, Ostrówek — 
wszystko to znajduje się pod wodą, a 
dotąd nie wiadomo, kiedy fale ustępować 
zaczną.

Godny zaiste pożałowania jest los 
tych setek rodzin, które woda wypędziła 
z pod własnego dachu. Niektóre tak 
szybko zaskoczyło nieszczęście, że zale­
dwie cząstkę biednego mienia unieść zdo­
łały z zagrożonych zalewem mieszkań. 
Wiadomo nadto, że w dzielnicach dotknię­
tych powodzią mieszka najwięcój naszego 
ubóstwa, które woda pozbawiła wszelkich 
środków utrzymania. Potrzeba więc ko­
niecznie pomocy — pomocy szybkiój i 
skutecznój, aby wszystkich łaknących na­
karmić, drżącym z zimna wyszukać odpo- 
wieduie schronienie i dostarczyć cie- 
plejszój odzieży, aby mianowicie zabezpie­
czyć drobna dziatwę, wśród której klęska 
powodzi największe mogłaby sprawić spu­
stoszenie, gdyby jej nie otoczono jak naj­
troskliwszą opieką.

Z uznaniem przyznać musimy, że lu­
dność niedotkniętych powodzią części mia­
sta żywo się zajęła losem nieszczęśliwych 
i z zapałem krząta się około niesienia 
pomocy wszędzie, gdzie jej potrzeba. — 
Zo ganizowaniem ratunku zajęło się bar­
dzo energicznie Towarzystwo Pań św. 
Wincentego — i ono tóż pośredniczy bar­
dzo skutecznie pomiędzy potrzebującymi 
pomocy a tymi, którzy ofiarnością swą 
pragną złagodzić bolesne skutki klęski. 
Za wpływające do domu św. Józefa 
składki dostarcza Towarzystwo biedakom 
zupy i chleba, prócz tego ro d ije kwity 
do wielu domów polskich, które się zobo­
wiązały rozdawać dotkniętym powodzią 
rodzinom codziennie kilka litrów zupy.

Najwięcej pomocy potrzeba na Chwa- 
liszewie, Zagórzu, Sródce itd., pouieważ 
te części miasta, jak się dowiadujemy, 
odstąpiły panie z niemieckiego „Vater­
ländischer Frauenverein“ zupełnie pol­
skim stowarzyszeniom dobroczynnym. Po­
nieważ dotąd nie dało się na Chwalisze- 
wie urządzić kuchni ludowój, przeto trze­
ba tamże na łodziach dowozić ciepłą ży­
wność do zalanych domów, w których 
na górnych piętrach mieszkają jeszcze 
ludzie. Rodziny ulokowane w domach 
należących do miasta, w szkołach itd. 
otrzymują żywność od miasta.

Jakkolwiek Towarzystwo św. Win­
centego z wielką gorliwością pracuje nad 
ulżeniem ciężkiego losu powodzian, praca 
jego nie będzie skuteczną, jeżeli w tem 
szlachetnem dziele nie wesprą go złą­
czone usiłowania całego społeczeństwa, 
a mianowicie tych jego warstw, którym 
stosunki materyalne pozwalają pamiątaó 
nie tylko o sobie, ale i o innych. Cho­
dzi tu przedewszystkiem o to, aby ivszy- 
scy spieszyli z datkami już to pieniężue- 
mi, już to in natura, aby Towarzystwu, 
które zorganizowało pomoc, nie zabrakło 
ani na chwilę zasobów, pozwalających 
mu łagodzić nędzę. Niech tylko każdy 
da rzeczywiście tyle, ile może, a zbiorą 
się takie zapasy, że na zaspokojenie naj- 
pierwszycb potrzeb wystarczy.

W końcu jeszcze jedno. W tego ro­
dzaju akcyi ratunkowój, jak obecne wspie­
ranie dotkniętych powodzią, wydaje nam 
się jak największa centralizacya pomocy 
najpraktyczniejszą, zwłaszcza jeżeli na­
czelne kierownictwo dostanie się w ręce 
takiego stowarzyszenia, jak Towarzystwo 
Pań św. Wincentego, które zna tak do­
kładnie stosunki biedniejszych mieszkań­
ców naszego miasta. Przedewszystkióm 
więc nie twórzmy nowych komitetów, lecz 
wszyscy, którzy się do tego poczuwamy, 
oddajmy swe siły do dyspozycyi wspo­
mnianego Towarzystwa, które ich użyje

B«Si
niezawodnie w pierwszym rzędzie do rozwi­
nięcia jak najbardziej ożywionej a 
w kierunku zbierania wszelkiego 
datków. My chętnie ofiarujem 
dnictwo w zbieraniu składek — % \
wszystkim, którzy się tego samego^ '/ 
dej mą, zwracamy uwagę, aby jak i 
prędzój i drobniejsze kwoty wręczą» _T 
warzystwu, gdyż pomoc w tym razie mu£ 
działać szybko.

W sprawie Kółek rodzicielskich.

ii.
Wykazawszy w poprzednim artykule 

potrzebę zakładania Kółek rodzicielskich, 
przystępujemy do sposobu, jak je zakładać, 
oparcie na doświadczeniu zrobioneiu .w 
kilku miejscach, zkąd mamy dokładne in- 
formacye.

Czy potrzeba o zebraniu, na którem 
się Kółko rodzicielskie zakłada zawiada­
miać policyą ? Naszem zdaniem nie po­
trzeba, jeśli zebranie nie jest publiczne, 
jeśli je zwołano drogą prywatną, łub jeśli 
założono Kółko zszedłszy się w kilkana­
ście osób w prywatnem mieszkaniu.

Gdy doniesiono policyi o założeniu 
Kółka rodzicielskiego w Gnieźnie, parafii 
św. Trójcy i o założeniu Kółka w Wę­
gorzewie, władza policyjna zapytywała w 
jaki sposób zwołane zostało to pierwsze 
zebranie, a gdy 3ię dowiedziała, że się 
zwołano prywatnie dla pomówienia o na­
szych stosunkach i naradzenia się jakby 
złemu zaradzić — od dalszych dochodzeń 
odstąpiła. Gdyby jednakże gdziekolwiek 
chciano zwoływać publicznie wielkie ze­
branie — wtedy naszóm zdaniem nale­
żałoby o nióm zawiadomić policyą na 24 
godzin przed termiuem piśmiennie lub 
ustnie do protokółu.

Najprzód należy się postarać o dobre 
statuta, w których musi być wyraźnie i 
jasno określony cel stowarzyszenia, a ten 
jest dwojaki:

1) członkowie mają najprzód i w 
pierwszym rzędzie czuwać nad tóm, aby 
ich własne dzieci uczyły się po polsku 
czytać i pisać;

2) aby tego czytania i pisania pol­
skiego w drugim rzędzie nauczyły się 
dzieci członków w ogóle, mianowicie ta­
kich, którzy sami dzieci swoich uczyć 
nie mogą, czy to nie mając do tego 
czasu, czy też nie umiejąc czytać i pisać.

Statuta nie podawają, w jaki sposób 
ta nauka ma być udzielana, lecz pozo­
stawiają załatwienie tój sprawy zarządo­
wi, który wszędzie działać musi stosownie 
do okoliczności; pomówimy następnie i o 
tej sprawie obszerniój.

Członkiem Towarzystwa może zostać 
każdy nieposzlakowany pełnoletni obywa­
tel lub obywatelka, gdyż nie ma, zdaniem 
naszem, powodu, dla czegoby naprzykład 
żony w zastępstwie mężów, wdowy lub 
samodzielne panny nie miały należeć do 
Stowarzyszenia, nie mającego z polityką 
nic do czynienia, a chcącego uczyć czytać 
i pisać.

Każdy członek ma obowiązek płacić 
najmniój 5 fen. miesięcznie.

Zarząd składa się z pięciu osób, prze­
wodniczącego i jego zastępcy, sekretarza 
i jego zastępcy, oraz ze skarbnika. Za­
rząd zwołuje członków na zebranie, ile 
razy to uzna za stosowne lub na żądanie 
15 członków, a co rok jedno walne ze­
branie celem złożenia sprawozdania z 
czynności i kasy, powzięcia dalszych 
uchwał i podania policyi nowoprzybyłych 
członków.

Pieniędzy składkowych używa zarząd 
na zakupno elementarzy, obrazków, ksią­
żek do czytania i w razie zebrania się 
większej sumy na założenie bezpła­
tnej biblioteczki dla dzieci, którą 
opiekować się będzie jeden z członków 
Zarządu.

Gdy obecni zgodzą się na statuta i 
zarząd wybiorą, wtedy ten zarząd winien 
się natychmiast ukonstytuować, spisać 
protokół o założeniu Towarzystwa i uło­
żyć spis członków, którzy do niego przy­
stąpili, i przystąpienie własnoręcznym 
podpisem stwierdzili. Obok imienia i na­
zwiska powinien być podany stan lub 
zawód i miejsce zamieszkania każdego 
członka.

Pierwszą czynnością Zarządu jest za­
wiadomienie policyi o założeniu Kółka i 
przesłanie jój dokładnego spisu członków 
z imienia i nazwiska, zawodu i zamie­
szkania ; polieya zwróciła Zarządowi w 
Węgorzewie spis członków, nie. 
jący miejsca zanimą-1- ' v . '-kói, jako 5



<ąd powinien podjąć dalej następne

wybrać sobie z liczby członków do 
y tylu opiekunów, ile jest wsi lub 
w parafii.
Z pomocą tycli opiekunów powinien
'tąraó o dokładny spis tych dzieci

¿j wsi, które po polsku czytać nie

mie owych opiekunów jest proste

ząd nie może wszędzie dotrzeć, 
e wszystkiego skontrolować ; usta- 

Z przezeń w każdćj wsi opiekun 
go w tćj wsi zastępował, będzie 

^ wał nad tćm, czy dzieci uczą się czy- 
i i będzie zdawał zarządowi sprawę 

wnych odstępach czasu. Ważną jest 
, posiadać spis dzieci, nie umieją­

cych czytać, rozdać ten spis między opie­
kunów na poszczególne osady, i w ten 
sposób całą sprawę kontrolować.
, Rodzice mający środki po temu, aby 
sami mogli uczyć dziatki swoje — nie 
mają ich zwykle więcój jak jedno lub 
dwoje — i do nich śmiało jeszcze mogą 

„wziąć jedno, dwoje lub troje obcych i aż 
lo liczby pięciu mogą je bezpiecznie uczyć 
* domach swoich. Do pomieszczenia i 
rozlokowania tych dzieci obcych mogą się 
wielce przyczynić opiekunowie, których 
zaprowadzono z wielkiém pożytkićm w 
Kółku niechanowskićm.

Zapraszamy wszystkich ludzi 
cych o dobro dziatwy naszej, aby takie 
Kółka rodzicielskie po parafiach zakła­
dali i naukę polskiego czytania, zwaloną 
dziś na barki prywatne, ujęli w pewne 
karby.

Dziś ta nauka jest bez koutroli, 
bez opieki, pozostawiona dobrej woli je- 
duostek ; ujmijmy ją w pewien jednolity 
kierunek, poddajmy ją pod ścisły nad-
: ,r ' >rzekon: my sio że ta naaka’pbj- 
:1,.A daleko gładzićj i popłynie szerszénr. 
niż dotąd korytem.

Niech v każdćj parafii znajdzie się 
jeden, dwóch lub trzech lodzi dobrćj 
v , L. ęęh się wezmą za ręce, a nieba­
wem całą Wielkópolskę pokryjemy siecią 
Kółek rodzicielskich i umożebuimy dzie­
ciom naszym-' naukę polskiego czytania. 
Może to nastąpić.jedynie za .pomocą Kó­
łek rodzicielskich, któr ' "orąco popieramy 
i czytelnikom naszym p lecamy.

Z przed lat pięćdziesięciu.

VI.
(Ciąg dalszy.)

Spraioozdanie dyrektora Bartka. 
(Przekład z niemieckiego oryginału.)

1) Szkoła Ludwiki założona została za 
iuicyatywą prywatną w roku 1829 i za 
pomocą znacznych ofiar pieniężnych utrzy­
maną w czasie rewolucyi i cholery. Pier­
wszymi założycielami byli: radzca kon­
systorski Jacol), kupiec Muller, radzca 
medycynalny Suttinger i radzca handlo­
wy Bielefeld, — potćm przystąpili radzca 
handlowy Sypniewski, kupiec Herold, ku­
piec Jahn i właściciel browaru Kola­
no reski.

2) Szkoła Ludwiki nie pobiera sub- 
wencyi ani od gminy, ani od państwa. 
W r. 1835 otrzymał wprawdzie zakład 
gmachy klasztorne po Benedyktynkach, 
ale na przebudowanie ich musiano wydać 
32,000 talarów, na co zaciągnięto poży­
czkę w kwocie 30,000 tal., za którą po­
ręczył solidarnie cały zarząd szkoły.

3) Zakład liczy obecnie 143 prote­
stantek, 81 katoliczek i 25 żydówek. 
Katoliczki są z małemi wyjątkami Pol­
kami, reszta uczennic jest narodowości 
ni endeckiej; dla tego też (!) wykładowym 
językiem jest język niemiecki. O wyklu­
czeniu albo ograniczonćm przyjmowaniu 
Polek nigdy nie myślano.

4) Nauczyciele, którzy niezupełnie do-

(39) Beranżera de Pontmore.
(Tłom, z francuskiego St. K.) 

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 74.)
Te piękne marzenia dodawały hrabi­

nie humoru w czasie czterdziestu ośmiu 
godzin, wyznaczonych na przygotowania. 
W czasie tych dwóch dni hrabia ukazy 
wał się tylko przy obiedzie. Był zimny, 
ale wyszukanie grzeczny i nadzwyczaj smu­
tny, co Aleksandra kładła na karb żałoby

Pewnego wieczora jednak, kiedy się 
zbliżyła do niego z kociem przymileniem
i podała mu czoło do pocałowania, spój 
rżał na nią z wyrazem takićj wzgardy, 
że pomimo całćj swój zuchwałości zmie 
szała się do głębi.

Jakto, więc urok minął bezpowrotnie? 
Nie umiała zatćm zbudzić już w tćm ser­
cu, które niegdyś całe do nićj należało 
iskry tego pięknego ognia minionych 
czasów?

— Ba! — pomyślała — wszystko 
się zapomina, umarłych tak jak reszty 
Życie paryzkie dopomoże mi w dokona­
niu dzieła, które pragnę doprowadzić do 
skutku. Byłam nieostrożną, zanadto li­
czyłam na jego przywiązanie; popełniłam 
wiele błędów w ostatnim czasie, ale 
prz—■*''* leszcze nie zapóźno, by złe na

tylko nauczyciel instytutu posiada język 
polski tak, jak potrzeba.

W dalszych uwagach czytamy: „Iu- 
stytut ten uważać można tylko jako czy­
sto niemiecki, bo zacząwszy od najniższej 
aż do najwyższej klasy wszystkie nauki 
udzielane bywają w języku niemieckim; 
z tego powodu wstąpienie Polki do insty­
tutu nie jest korzystne, jeżeli nie zna ję­
zyka niemieckiego o tyle, iżby nauki wy­
kładane w języku niemieckim jakokolwiek 
rozumieć mogła.

I to tćż jest powodem, dla czego Pol­
ki ze wsi dopiero w 13 i 14 roku życia 
przychodzą do tej szkoły. Chcąc Polkom 
dać sposobność lepszego wykształcenia 
się, należałoby pierwsze trzy klasy dla 
Polek urządzić, w któryehby język polski 
był wykładowym i w któryehby usposo­
biły się tak dalece w języku niemieckim, 
iżby w wyższych klasach nauki w tym 
języku rozumieć mogły. Zachodzi jedna.k 
pytanie, czyhy się znalazło do tego dość 
uczennic? Otóż skór«- tylko instytut te 
klasy otworzy, a publiczność dowie się 
o tćm, wszystkie znaczniejsze domy za­
miast trzymać nauczycielki oddadzą swe 
córki do tćj szkoły. W tym przypadku 
należałoby przybrać jednego jeszcze nau­
czyciela Polaka, którego pensya wyno­
siłaby 300 tal., a ta kwota opędziłaby 
się łatwo ze szkolnego powiększonej li­
czby Polek, ile że w VI i V płaci się 
od uczennicy 12, a w IV 20 talarów 
rocznie.

Jeżeli oddzielne klasy VI, V i IVa 
dla Polek urządzone być nie mogą, tedy 
najlepićj będzie urządzić podobny instytut 
dla samych Polek i obsadzić go nauczy­
cielami Polakami i Polkami".

brze mówią po polsku, udzielają: w kla­
sie VI i V rachunków po 3 godziny ty­
godniowo, rysunków po jednej godzinie 
tygodniowo. W klasie IV jeografii 2, 
rysunków 2 tygodniowo. W klasie III: 
historyi, jeografii i rysunków po 2, śpie­
wu po 1 godzinie tygodniowo; — tak, 
że jeszcze w III klasie udzielają tygo­
dniowo 25 godzin nauczyciele, którzy 
władają dobrze polskim językiem. Tak 
więc zostają polskie uczennice w rozumny 
sposób przysposobione do rozumienia wy­
kładu niemieckich nauczycieli w klasie I 

II, jeżeli uczęszczają do klas niższych.
W ogóle pomiędzy ośmiu nauczycielami i 
trzema nauczycielkami szkoły Ludwiki 
umie trzech nauczycieli i trzy nauczy­
cielki po polsku, pięciu nauczycieli (po­
między nimi nauczyciel religii protestan­
ckiej, rysunków i śpiewu) nie umieją po 
polsku.

Język polski udzielany bywa we wszy­
stkich klasach (wyjąwszy szóstą) w 4 go­
dzinach tygodniowo. Nauki religii kato 
lickiej udzielają dwaj nauczyciele : ksiądz 
i nauczyciel wykształcony w seminaryum 
w 2 oddzielnych klasach, tak samo, jak 
religii ewangelickiej, w 3 godzinach tygo 
dniowo. — Pomiędzy 8 nauczycielami 
zakładu jest 4 katolików i 4 protestan­
tów (pomiędzy nimi nauczyciel religii 
rysunków.)

5. Szkoła Ludwiki osięga w kształceniu 
większej części polskich uczennic tylko 
bardzo małe rezultaty, ponieważ polskie 
uczennice przychodzą do zakładu dopiero 
w 13 lub 14 r. życia z tak nędznem przy 
gotowaniem, że nie dorównują uczennicom 
V klasy zakładu. Po roku lub półtora ma 
potem edukacya być ukończona ! '. (Pani 
dr. Cegielska, córka prof. Mottego i panna 
Poplióska, córka prof. P. odebrały całą
edukacyą w szkole Ludwiki.) tr____~__J~-

; o ü69»>.dczei4<5 wyrobiło w dyiy-i flulu 
gencie zakteau przekonanie, że trzeba ro- i 

i dzicom mieszkającym na wsi ułatwić po- I 
i zyskiwanie odpowiednich nauczycielek -- 
[i ztąd powstał roku 1840 króle - ; 

w s ki instytut wychowawczy, Pou 
dla nauczycielek, zupełnie oddzie- j d:-.0y zi 
lony od szkoły Ludwiki, gdyż za zajmo- j liśmy u 
wany .przez niego 'okal opłaca się osobuy i nasza ; 
czynsz sźkole, a i zarząd jest osobny. — ! wywab* 1 
Instytut ten utrzymują się ze szkolnego i ' znajduj 
rocznego dodatku z kasy< państwowćj w ¡wód ok 
umie öüv ..... Przyjmowane bywają do 

niego Niemki i Polki bez różnicy; chwi­
lowo są trzy Polki w zakładzie.

Czyż w takim instytucie mógłby być 
język polski językiem wykładowym ? —
Często bardzo ojcowie rodzin, którzy zgła­
szają się do mnie po nauczycielki, mówią 
mi: „Nie nie mam przeciwko temu, że 
nauczycielka nie umie po polsku; będzie 
ona wskutek tego zmuszoną rozmawiać

dziećmi po francusku i po niemiecku.“
Nauczycielka, nie umiejąca po niemie­

cku, z biedy tylko znajdzie miejsce, na­
sze nauczycielki mówią zresztą z ma­
łemi wyjątkami zupełnie poprawnie po 
polsku.

Nauczycielki, które wychodzą z nasze­
go zakładu, są bardzo poszukiwane przez 
polskie rodziny.

Poznań, 4 marca 1845.
Dyr. Barth.

Ze wspomnianych uwag dowiadujemy 
się przedewszystkićm, że pomiędzy kato­
liczkami było w roku 1845 Polek 63.
Wedle autora tego sprostowania dwóch 
tylko nauczycieli szkoły Ludwiki umie 
poprawnie po polsku, t. j. nauczyciel Wo­
liński i ks. Graudke, ale że ks. Grandke 
tylko 3 godziny w tydzień udziela, przeto 
za stałego nauczyciela instytutu uważać 
go nie można, a i w tych 3 godzinach 
uczy razem po polsku i po niemiecku, a 
zalćra Polki mają w swym języku tylko 
P/2 godziny religii na tydzień w kla­
sie III, II i I. W niższych klasach IV,
V i VI udziela w 3 godzinach na ty­
dzień religii w języku polskim nauczyciel 
Woliński. Tak więc właściwie jeden
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Podwajała uprzejmość w drodze, nie 
skarżyła się na nic, ani na zimno, które 
było lodowałem, ani na powolność podró­
ży, na śnieg pokrywający tory żelazne i 
wstrzymujący pospiech, ani nawet na złą 
organizacyą bufetów, do których trzeba 
było się zwracać po drodze.

Posunęła się nawet do tego, że kaza­
ła Maszy podać z torby podróżnćj tomik 
polskich poezyi, pod tytułem „Przedświt“ 
Krasińskiego.

Nie dla tego to uczyniła, aby miała 
się troszczyć o poezyą, a zwłaszcza poezyą 
polską — nie był to duch, któryby miał 
współczuć ze zwyciężonymi — ale znała 
serdeczie zainteresowanie się, rycerski 
zapal swego męża dla bohaterskiego a 
nieszczęśliwego narodu i postanowiła sobie 
uderzyć w najczulszą stiunę jego natury.

Trud daremny! Hrabia rozłożył ga­
zetę i zdawał się zatopiony w czytaniu 
z zajęciem, które nie dopuszczało młodej 
kobiecie do rozpoczęcia rozmowy.

Z oczami wpatrzonemi w książkę, ale 
myślą bardzo daleko od poety, marzyła 
o blizkićj przyszłości, kiedy siedząc zno­
wu w wagonie, z każdą godziną będzie 
bliżćj Paryża, szczęśliwego celu podróży.

Układała w myśli zachwycające toa­
lety. W czarnym kolorze blondynkom 
bardzo do twarzy — była więc jeszcze 
sposobność wyzyskania położenia!

Uśmiechnęła się na tę myśl ostatnią, 
ale uśmiech zastygł na ustach. Spotkała 
się z zimnym wzrokiem hrabiego, który 
ją przenikał z niewypowiedzianym wy­
razem.

iztnu pozoran 
k za granicę 
obku częstoL 
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tego poczuwamy się do obowiązau prze- 
strzedz naszych rodaków, a mianowicie 
Polki, które z braku świadomości popa­
dają w ręce nieuczciwych stręczarek 
i pokątnycb agentów, dając się 
namówić na służbę do Meklemburgii, Sa­
ksonii albo w inne niemieckie strony. 
Przy umowie i ugodzie bywają im złote 
góry obiecywane, lecz gdy się dadzą 
uwieść, to te złote góry obiecywane cał­
kiem w innćm świetle przedstawią się na 
miejscu. Każdy agent lub stręczarka po­
biera za osobę, którą na miejsce pośle, 
15 marek, a gdy ludzie są w służbie, 
wtenczas te pieniądze bywają im z za­
sług odciągywane. Roboty zaś, do którćj 
bywają mianowicie także kobiety uży­
wane, są tak ciężkie i trudne, że nie są 
w stanie po większej części, pomimo naj­
lepszej często chęci ich wykonać i przez 
to zmuszone są miejsce opuścić. Ale 
wtedy jeszcze nie koniec, wtenczas do- 
pićro bieda się rozpoczyna. Jeżeli ma 
która pieniądze jeszcze, to musi ostatek 
wrócić na koszta powstałe z jćj sprowa­
dzenia, tak że pozostaje bez grosza; a 
jeżeli nie ma pieniędzy, to odbierają jćj 
ostatek dobytku jaki posiada. Wtedy 
najboleśniejszćm jest jeszcze i to, iż ko­
biety te są wystawione na poniewierkę, 
na tułactwo pomiędzy obcymi, na różne 
nieprzyjemności i niebezpieczeństwa, które 
im grożą, na utratę charakteru polskiego 
a w końcu na niebezpieczeństwo osła­
bnięcia w wierze katolickiej, bo nie mają 
sposobności odwiedzać kościołów katoli­
ckich, których nie ma w pobliżu, które 
w najlepszym razie znajdują się dopiero

— Masza — rzeki — przygotuj 
wszystko, jesteśmy na miejscu.

Na stacyi czekało dwoje sanek zmar- 
Ićj, jedne dla państwa, drugie dla Maszy 
i pokojowca hrabiego.

Dymitr miał nadjechać później wraz 
z resztą domowników. Co do intendenta 
to miał on zabawić jeszcze kilka tygodni 
w Petersburgu.

Ostatnia ta okoliczność przyczyniała 
się także do utrzymania nadziei, jaką 
hrabina się łudziła co do wyjazdu do 
Paryża.

Piękna Aleksandra nie umiała po 
wstrzymać lekkiego ściągnięcia brwi wi 
dząc teu ciężki ekwipaż przypominający 
wóz naładowauy futrami.

Rządzca, chcąc jak najlepiej uczcie 
nowych swych panów, wyłożył wehikuł 
wszystkiemi futrami z białych i czarnych 
niedźwiedzi, jakie były w domu.

Co do sań samych, były to sanie od 
świętne, najlepsze w całej wozowni, ale 
miały przynajmnićj z pięćdziesiąt lat, 
gdyż księżna Lipowska nie dbała ani 
modę ani o zbytek.

Jakaż to różnica z elegancką trójką, 
którćj palisandrowa skrzynka wyłożoną 
była bogatą indyjską materyą w fanta 
styczne kwiaty.

W nićj piękna hrabina, otulona 
sobole z rękami starannie ukrytemi 
manszonie z takiego samego futra, zagłę 
biona w białych futrach, ukazywała twa 
rzyczkę zaróżowioną od zimna wielbicie 
łom, których uwagę zwracał znany jej 
ekwipaż.

o kilka mil od miejsca, w jakiem prze­
bywają.

Towarzystwo „Przytulisko“ w Berli­
nie może na żądanie udowodnić to li- 
cznemi faktami, bośmy niestety już mieli 
dosyć takich wypadków. Byliśmy w osta­
tnim czasie zmuszeni takiemi dziewczy­
nami się zająć, które dostały się z po­
wrotem aż do Berlina i albo wprost były 
do „Przytuliska“ przysłane, albo tćż błą­
kając się na Opatrzność Boską po Ber­
linie, w końcu także zostały „Przytuli­
sku“ polecone. Nawet uczciwi Niemcy i 
gazety niemieckie odzywają się z obu­
rzeniem o takićm postępowaniu. Utraciły 
one w owych zachwalanych stronach 
wszystko, co z sobą z domu zabrały, a nie­
raz przez całe życie pokutować muszą za 
nierozwagę i łatwowierność.

Odzywamy się więc do ojców a mia­
nowicie matek Polek, aby nie pozwalały 
swoim dzieciom, swoim córkom 'opuszczać 
stron rodzinnych, jeżeli chcą unikuąć ich 
nieszczęścia, a nieraz hańby. Prosimy 
zarazem i opiekunów, ażeby i oni nie po­
zwalali powierzonym ich opiece dzieciom 
lekkomyślnie opuszczać tych stron, w któ­
rych wzrosły, a w których mają pewny 
zysk i zarobek. Byłoby pożądanćm także 
bardzo, ażeby wielebne duchowieństwo 
jeszcze większą zwracało uwagę na tak 
lekkomyślną częstokroć i nierozsądną wę­
drówkę ku zachodowi, która nie przynosi 
najmniejszego zysku społeczeństwu na­
szemu.

Z szacunkiem
A Hennig, A. Szczepaniak, 

przewodniczący. sekretarz.
Towarzystwa „Przytulisko.“

(W
Wiedeń, 27 marca.

wie okowity. — Arcyksiążę _ Rudolf. — 
Król Karói rumuński. — Varia.)

; 1) Rokowania pomiędzy p. Grochol­
ski’.. a ministrem skarbu w sprawie po­
datku od okowity dotąd nie doprowadziły 
■lo cf u. Łatwo tego domyślić się można 
z sposobu rubasznego, jakim tutejsze, or-

półurzędowe i inspirowani z biura 
•rasowego korespondenci napadają na 

polskie. Tutejsze biuro prasowe 
nie grzeszyło wielkim taktem. Od

■ .1, gdy się dr. Blumenstoîk usunął, 
zyiąwszy urząd dyrektora kaucelaryi 

izby poselskiej, stanowczą tam wzięły 
przewagę żywioły nieprzychylne nam i 
korzystające chętnie z każdćj sposobności, 
aby nas drażnić. To stwierdza się pono­
wnie w teraźuiejszćm przesileniu. Kwe- 
stya nowego podatku od okowity jest 
jedną z najważniejszych nie tylko pod 
względem fiskalnym, lecz także pod wzglę­
dem ekonomicznym i — parlamentarnym, 
ponieważ może oddziałać na ugrupowanie 
frakcyi w radzie państwa. Tak poważne 
kwestye traktują się albo powinny trak­
tować poważnie i gruntownie, a nie fra­
zesami, w jakich lubuje biuro prasowe 
jak gdyby było władzą po nad Kołem 
polskićm, nie zaś urzędem utrzymywanym 

łaski parlamentu, który uchwala „fun- 
fusz dyspozycyjny.“

Wniosek posła R u t e w s k i e g o, któ­
ry pono stanowi podstawę rokowań Gro 
cholskiegoz ministrem skarbu, oświad 
cza się nasamprzód za systemem ryczał­
towym opodatkowania (Pauschal system). 
Na system podatku konsumcyjnego zaś 
zgadza się tylko pod uastępującemi wa­
runkami. Podatek, przewidziany przez 
projekt rządowy ma być zniżony z 35 i 
45 fi. na 25 i 35 fi. Skarb ma funduszo­
wi propiuacyjnemu Galicyi dostarczyć od 
r. 1889 do 1920 milion, fi. rocznćj sub- 
wencyi ; gorzelniom rólniezym ma być 
wolno wyrabiać dziennie po 8 hektolitrów 
przez 8 miesięcy; utworzony będzie fun­
dusz pożyczkowy 2 milionów fi. na zasi­
lenie gorzelni rólniczycli Austryi, które 
będą musiały sporządzić różne kosztowne 
zmiany. Co do wymieuionćj powyżćj sub­
wencji miliona fi. rocznie dla funduszu

Podczas kiedy przedni koń kłusował, 
dwa drugie jechały galopa podług zwy­
czaju : jeden z nich szalony, nadawał 
sobie, dzięki zręczności woźnicy, wyraz 
dzikiego, unoszącego, niepokonanego; dru­
gi zalotny wstrząsał grzywą, poruszał 
dzwonkami, wykonywał tysiące poruszeń, 
rzucał się na prawo i lewo stosownie do 
swej kapryśnej wesołości.

Ale rzadki istotnie posiadał talent 
zwoszczyk, kierujący tym odmiennym cho­
dem swych koni, że nie było powodu do 
lękania się najdrobniejszego przypadku i 
harmonia najzupełniejsza nie przestawała 
istpieć między niemi pomimo różnicy po 
zornćj.

Kiedy Ałesandra zajęła miejsce na 
poduszkach skromnych sań familijnych, 
pokrytych czarną skórą, kiedy zapięto 
skórzany fartuch, a nogi jej odszukały 
pomocy futerka na w pół pociętego 
przez mole, nie umiała stłumić west­
chnienia.

Przyszły jćj na myśl jej szalone wy­
cieczki w okolice Petersburga, kiedy jćj 
trójka pędziła lotem strzały, podzwaniając 
wesoło srebruemi dzwoneczkami i pryska­
jąc na pieszych drobnym śniegiem.

— Młoda bogini na starożytnym wo­
zie — mówili pochlebcy widząc ją oży­
wioną, uśmiechniętą, rozpromienioną, uno­
szoną przez swą uprząż w wachlarz.

A te saneczki naśladowanie sanek Samo- 
jedów, ciągnione przez cztery rącze reny! 
Była to fantazya w pierwszćj zimie mał­
żeństwa, fantazya, która nabrała wielkie­
go rozgłosu, ale która kiótko trwała, po

propinacyjnego, to przeciwnicy nasi wy­
rachowali już, że to byłby „podarunek.
21 milionów; zapominają tylko,, że Gali- 
cya przez te 21 lat według projektu rzą­
dowego płaciłaby od 210 do 250 milionów 
podatku od okowity. Dla czegożby tak 
ogromna suma nie miała być o 21 milio­
nów zmniejszona ?

Jak wiadomo, arcyksiążę Rudolf 
został mianowany jeneralnym inspektorem 
piechoty. Dla tego nie istniejącego przed- 
tóm urzędu utworzonćm będzie speeyalne 
biuro, złożone z pułkownika, dwóch kapi­
tanów i woźnego. Generalny inspektor 
piechoty ma mieć tytuł polnego mistrza 
zbroi (Feldzeugmeister), rangę tę pono 
arcyksiążę otrzyma w maju, choc dotąd 
nie miał jeszcze rangi podfeldmarsza.lka 
(Feldmarschal-Lieutenant). W miejsce 
arcyksięcia Rudolfa general-major Juliusz 
Krystyanowicz, dotąd dowódzca 
64 brygady piechoty, zamianowany zo­
stał dowódzcą 25 dywizyi piechoty. Nowy 
dowódzca drugiego korpusu, w miejsce 
generała Hauera, generał Koenig, 
przedtem dowódzca 9 korpusu w Josef- 
stadzie, przedstawił się wczoraj cesarzo­
wi. Generał kawaleryi Appel, główno­
dowodzący wojskami w Bośuii i Herce­
gowinie , tworzącemi całkiem odrębną 
armią, po kilkadniowym pobycie w Wie­
dniu, wczoraj wyjechał do Serajewa. Za­
pewniają mnie, że w kołach decydujących 
jen. Appela nie uważano wcale jako kan­
dydata do teki ministra wojuy.

W czasie, kiedy tu bawił król K a- 
r ó 1 rumuński, znajdował się także w 
Wiedniu jenerał Schoenfeld, do­
wódzca korpusu siedmiogrodzkiego. Przy­
jechał on, aby się poradzić lekarzy. Ale 
korespondentom półświatka dziennikar­
skiego i dyplomatycznego owa przypad­
kowa obecność i króla Rumunii i jener. 
Schoenfelda w Wiedniu wystarczała, aby 
sobie wymyślić konfereneye, w których 
brał udział król i jenerał, i na których 
ułożono cały plau kampanii przeciw Ro- 
syi. Spodziewamy się, że odnośne plany 
strategiczne już od dawna są ułożone. 
Tymczasem zaś półurzędowy „Fremden­
blatt“ dementuje owe fantastyczne kom- 
binacye.

Wczoraj rozpoczął się tu proces prze­
ciwko ajentowi Frankensteinowi 
i pokojówce Julii Kuhnert, aktorom 
sprawy, która, wywołała tu w grudniu 
nader silne wrażenie. Wymieniona para 
była ułożyła plan wspólnego zrabowania 
pana, u którego służyła wymieniona po­
kojówka. Frankenstein miał ją dla od­
wrócenia podejrzenia lekko zranić, tym­
czasem, aby się pozbyć niewygodnego 
świadka, zranił ją wystrzałem z rewol­
weru śmiertelnie. Tylko niemal cudem 
ranna została przy życiu. Julia Kuhnert 
oskarżona jest o kradzież, Frankenstein 
r.adto o zamach zabójczy.

& 8 E » 8
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cesarza Fryderyka jest zawsze jeszcze 
zadawalniającym. Wydzieliny z krtani 
pierwszy raz po operacyi okazały się 
wolne od przymieszki krwistej. Cesarz 
wstał około godziny 10 rano, poczćm 
przysłuchiwał się referatom tajnego 
r a d z c y W i 1 m o w s k i e g o ijene- 
rał-majora W i nterfel d a. Na­
stępnie przechadzał się przez blisko go­
dzinę po parku zamkowym. Lekarze 
przyboczni postanowili użyć masażu, aże­
by wynagrodzić cesarzowi brak konie­
cznego ruchu. Kuracyą tą, po którćj le­
karze bardzo pomyślnych spodziewają się 
rezultatów, zajmować się będzie, według 
gazet niemieckich, dr. Zabłudowski, da­
wniejszy lekarz wojskowy rosyjski, któ­
rego prof. dr. Bergmann poznał podczas 
wojny rosyjsko-tureckićj i sprowadzi! do 
Berlina jako specyalistę masażu. We­
dług zdania lekarzy spodziewać się na­
leży, że niobaw’em i dalsze kawałki obu-

meważ biedne zwierzątka przestały życ 
po pięciu czy sześciu tygodniach jazdy.

Patrzała wkoło siebie. Wszędzie 
śnieg rozpościerający swój kobierzec z 
waty przed ekwipażem, którego okucie 
stalowe wydawało zaledwie odgłos dya- 
mentu krającego szybę.

Na koźle siedział zwoszczyk w czapce 
futrzanej, w kaftanie podbitym baranka­
mi, mając na kolanach starą skórę z 
czarnego niedźwiedzia, przystrojoną ka­
wałkami szkarłatnego sukna mocno wy­
płowiałego, w rękawicach bez palcy.

Obok nićj hrabia Sergiusz wpatrywał się 
roztargniony.' i rozmarzony, w daleki ho­
ryzont śnieżysty, na którym widniały 
kruki w gromadkach.

Wzdłuż drogi ogołocone drzewa wy­
ciągały szkielety swych gałęzi, na których 
zwieszały się błyszczące sople lodu.

Tu i owdzie widać było biedną chatę 
na pół zagrzebaną, pod nizkim dachem 
pokrytym śniegiem, a rzadziej jeszcze 
ukazywał się na progu odemkniętych 
drzwi dzieciak, aby zobaczyć zblizka ko­
nie i sanki.

Jak to smutno! Bicz zwoszczyka nie 
trzaskał wesoło, hrabia siedział milczący, 
otulony we futra, i nawet Masza, ta we­
soła Masza, zostawiła w Petersburgu swe 
szczebiotanie i uśmiechy.

— Gdybym tak zawsze żyć miała 
— pomyślała hrabina Aleksandra drżąc — 
wołałabym umrzeć nie czekając i godziny. 
Mieszkać w podobnym kraju znaczyłoby 
to być pogrzebaną żywcem!

(Ciąg dalszy nastąpi).



mierającej narośli w krtani cesarza od­
rywać się będą.

-—Rada związkowa zezwoliła 
na wybicie jednofenygówek w ilości 
600,000 mrk.

— Cesarzowa matka Augu­
sta przesłała niemieckiemu stowarzysze­
niu, „Vaterland. Frauenverein“ 1000 ma­
rek jako wsparcie dla dotkniętych po­
wodzią.

— Konferencya Biskupów ba­
warskich odbędzie się w maju r. b. w 
ßichstaedt w Bawaryi. Na konfe- 
rencyi tćj uchwalone zostaną: adres do 
Ojca św., memorandum do rządu i wspól­
ny list pasterski.

— Oczekiwana przezwielu 
z utęsknieniem amnestya cesarska, ukaże 
się prawdopodobnie jeszcze w bieżącym 
tygodniu i będzie tak zastosowaną, że 
osoby przez nią uwzględnione już na 
święta do rodzin swych powrócić będą 
mogły.

— Jak wielka różnica pa­
nuje w dochodach nauczycieli w po­
szczególnych prowincyacli, wykazuje na­
stępujące zestawienie: Nauczyciele ele­
mentarni miejscy w Berlinie pobie­
rają przecięciowo rocznie 1675 marek, 
w Hesyi Nasawskiej 1373 marek, 
w Prowincyi Nadreńskiej 1365 
mi'., podczas gdy w Prusach Zacho­
dnich tylko 990 mr., a iv W. Księ­
stwie Poznańskiem 102? mr. Nie 
mniejsza różnica istnieje także i w do­
chodach nauczycieli wiejskich, Przecięcio­
wo pobierają w Szlezwiku i Hol­
sztynie 1107 mr., w Saks on ii 1054 
mr., w Westfalii 1044 mr., a we 
W. Księstwie Poznańskiem 850 i 
w Prusach Zachodnich nawet tylko 
806 mr.!

— Książę rejent bawarski 
Luitpold postanowił z własnych fun­
duszy wystawić zmarłemu cesarzowi Wil­
helmowi pomnik wspaniały. Pomnik ten 
postawiony zostanie w Walhalli pod Re­
gensburgiem, a wykona go z polecenia 
ks. rejenta rzeźbiarz monachijski prof.
K n o 11.

— Z polecenia cesarza Fry 
deryka zawiąże się niebawem komitet, 
składający się z architektów, rzeźbiarzy, 
malarzy, wyższych urzędników państwo­
wych i członków parlamentu niemieckie­
go w celu bliższego zbadania sprawy 
pomnika cesarza Wilhelma. Ponieważ 
koszta pomnika pokryte zostaną ze skar 
bu Rzeszy, przeto parlamentowi przysłu­
giwać będzie prawo ostatecznój decyzyi. 
Niektóre pisma protestanckie zarzucały 
prasie katolickiej nietolerancyą z powodu 
jej energicznego wystąpienia przeciw 
licznym projektom budowy tumu prote­
stanckiego na cześć cesarza Wilhelma i 
twierdziły, że cesarz Wilhelm oraz spo­
łeczeństwo protestanckie innego byli zda­
nia, bo chętnie wspomagali budowę wspa­
niałej świątyni katolickiój, tumu koloń- 
skiego. Na to odpowiedziała prasa ka­
tolicka, że przy budowie tumu kolońskie- 
go nie chodziło wcale o względy religij­
ne, jedynie tylko o zachowanie wspania­
łego pomnika architektonicznego, i ten je­
dynie wzgląd skłaniał cesarza Wilhelma 
i społeczeństwo niemieckie do wspierania 
budowy. Przyznała to nawet „Nordd. 
Allg. Ztg.,“ która, radzi pozostawić bu­
dowę tumu protestanckiego rodzinie kró­
lewskiej.

— Cesarz mianował hr. Wil­
helma Hohenau, syna zmarłego księcia 
Albrechta pruskiego z morganatycznego 
małżeństwa z hrabią Hohenau, księciem 
Lignicy.

— Przyszły zięć cesarza 
Fryderyka książę następca tronu gre­
ckiego Konstanty, wstąpił na pewien czas 
jako oficer do armii pruskiej, w celu bliż­
szego zapoznania się z służbą wojskową.

— Syn księcia kanclerza, 
hr. Herbert Bismarck otrzymał od cara 
rosyjskiego order Aleksandra Newskiego, 
który przez osobnego posła, księcia O b o- 
1 e ń s k i e g o , hr. Bismarckowi wczoraj 
wręczony został.

— Cesarz Fryderyk rozporządził, 
ażeby minister skarbu natychmiast podzie­
lił zarezerwowane na wypadek nieszczęścia 
fundusze pomiędzy okolice dotknięte po­
wodziami. Równocześnie polecił przedło­
żyć sejmowi zaraz po wakacyach wielka­
nocnych projekt znaczniejszej zapomogi 
państwowej dla okolic, które najwięcej 
przez powódź ucierpiały.

— Według najnowszego do- 
niesienia z Rzymu, przyjmował Oj­
ciec święty w dniu wczorajszym nad­
zwyczajnych posłów cesarza Frydery­
ka, księcia Hatzfelda i księcia 
Fürstenberga na uroczystćj audyen- 
cyi, po której ukończeniu nadał księciu 
Hatzfeldowi wielki krzyż orderu Piu­
sa, a księciu Fiirstenbergowi 
wielki krzyż orderu Grzegorza.

kiego ołtarza, a w kaplicy Ogrójca zarwała 
się posadzka; do sklepów wpływa woda 
ogromnym pędem. W ulicy Butelskiej docho­
dzi woda po za ulicę Ślusarską, a na Wodnćj 
po za dom Hartwiga ; na ulicy Szerokiej do­
chodzi woda prawie do ulicy Szewskiej.

Przez Chwaliszewo przejeżdżając dorożką 
dostaje się woda do powozu.

Od Zagórza do Środki komunikacya łodzią 
obok tumu nie przerwana. Plac wylądowa­
nia przy szkole tumskiej, gdzie 100 osób 
schronionych, podczas gdy 400 w forcie Pritt- 
witz. Najgorsze położenie rodzin, które po­
zostały w mieszkaniach piętrowych. Na Chwa- 
liszewie powozem do nich zboczyć nie można 
dla głębi, a łódź nie przejedzie gdzie prąd 
mocny przez boczną pędzi uliczkę. Mnóstwo 
kobiet zgłodniałych wyciąga ręce o chleb, nie 
mogąc iść po niego do kuchni ludowćj. Na 
Wieżowej ulicy prąd mniejszy. Tylko łodzi 
tu mało. Widzieliśmy żołnierzy przewożących 
na czółnach sprzęty z potopionych domów. 
Na Zagórzu głód także wielki. Kuchnią lu­
dową ofiarowała się tam urządzić przełożona 
Dyakonisek, która tam ma zakład, byleby 
dostarczano jej żywności. Dostarczeniem chleba 
do domów muszą się zająć młodzi ludzie, jak 
to już uczynili dziś dr. Bogdan Wicherkiewicz 
i p. Tomaszewski.

Przed wielką śluzą stoi zator ; pomiędzy 
krami widać rozmaite części mostów, chałup, 
taczek, a nawet budę dla psa — snąć poro­
biła woda w dolnych częściach znaczne spu­
stoszenia. Żołnierze torują, o ile się da, 
krom drogę po za śluzę. Na ulicy Bydgo­
skiej zalała już woda część pomiędzy akcyzą 
a szpitalem. Ostrówek, ulica Filipińska, na­
wet droga wałowa pomiędzy bramą Warsza­
wską a Kaliską zalana, tak, że komunikacya 
odbywa się na samych wałach.

Wczoraj wieczorem gazownia nie funkcjo­
nowała, tak że wszędzie w składach, restau- 
racyach i t. d. powrócić musiano do staroda 
wnego oświetlenia za pomocą świec. Na uli­
cach panowała egipska ciemność, dopiero po­
woli pozapalano w latarniach świece, których 
światło, w obec zwykłego gazowego, nie wielką 
rozjaśniało przestrzeń.

Z większych powodzi w latach dawniej­
szych notujemy :

Dnia 28 marca 1830 r. było 5,57 mr
„ 26 lutego 1850 r. „ 6,24 „
„ 1 kwietnia 1852 r. „ 6,72 „
„ 1 marca 1872 r. „ 5,81 „
„ 1 marca 1876 r. „ 5,80 „
„ 28 lutego 1886 r. ,, 4,88. „
Dzisiejszy Stan (6,60) różni się więc od 

najwyższego stanu w 1852 tylko o 12 cen­
tymetrów.

Do przelania mostu chwaliszewskiego brak 
tylko 38 cm.

Z Pogorzelicy telegrafuje główny 
urząd celny iż stan wody wynosi tam dziś 
dnia 29 marca 4,80 m. (opadła od wczoraj 
o 10 cm.). ___

Powódź zalała pod Elblą­
giem 77 wsi z ludnością wynoszącą 
blisko 30,000 ludzi. Przestrzeń zalana 
wynosi 12 kwadrat, mil.

jisjsîiM, pftpfc ! tspam

P « z g a ń czwartek 29 marca 
* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król 

nadał księciu Ludwikowi Bawarskie- 
m u oraz księciu Fryderykowi Hohen­
zollern, jenerał majorowi 3 brygady ka- 
waleryi gwardyi order orła czarnego.

ZF5 o ó à Ż"
Warta przybrała od wczoraj 4 godziny po 

południu o 17 cm., t. j. od 6,43 m. do 
6,60 m. W. Garharami, mianowicie przy 
krzyżowaniu się tej ulicy z Szeroką, Spłynie 
woda bystrym prądem, tak, że przejeżdżając 
wozem obawiać się można, aby prąd wozu nie 
porwał. Prócz wymienionych wczoraj części 
zalała dziś woda ulicę Strzelecką od Ogrodo­
wej aż ku przejściu na Rybaki i prawie cały 
Zielony Ogród. Ulica Dominikańska jest także 
zalana, tak, że woda wtargnęła już do 
kościoła i doszła do pierwszego stopnia wiel-

* V<v sejmik powiatu inowrocła­
wskiego, zwołany na dzień 24 b. m., 
stawiło się na 33 wyborców Polaków, mi­
mo wezwania p. St. Łysko wskiego, ogło­
szonego w pismach naszych, tylko 
trzech (pp. Wład. Jaraczewski, J. Ko- 
ścielski i Przybyszewski) tak że deputo­
wanym na sejm prowincyonalny wybrany 
został przez obecnych 26 Niemców zio­
mek ich, p. Stubenrauch.

Smutno!
* Pogrzeb ś. p. Kaź. Jarocho- 

wskiego odbył się wczoraj w Kazimie­
rzu przy licznym udziale krewnych, przy­
jaciół i wielbicieli nieboszczyka. Okropne 
drogi naturalnie niejednego powstrzymały 
od oddania ostatniój przysługi zmarłemu. 
Mowę pogrzebową powiedział ksiądz dr. 
Jażdżewski, kolega zmarłego w sejmie. 
Mówił na temat: Exiit homo ad ope­
rant suam et laboravit usque ad vespe- 
rem. Skreślił żywot zmarłego jako do­
brego syna, męża, brata i ojca, jako oby­
watela użytecznego i niepospolitego męża 
nauki, który z niezrównaną silą pracy 
działał usque ad versperem. Wstąpiwszy 
świeżo do sejmu zajął w Kole polskićm 
od razu przynależne sobie wybitne stano­
wisko. — Zwłoki z kościoła obywatel­
stwo wyniosło na barkach swych do gio- 
bu familijnego na cmentarzu. Przy spu­
szczeniu zwłok przemówił bardzo serde- 
cznemi słowy br. Stefan Kwilecki, jako 
kolega poseł i jako przyjaciel rodziny 
Jarochowskich, z którą bliskie i wielo­
letnie stosunki sąsiedzkie łączyły kilka 
pokoleń obydwóch rodzin.

Kościóf kazimierski był pięknie przy­
brany w zieleń. Rozczulającym był wi­
dok brata nieboszczyka, ks. Cypryana, 
który odprawiając nabożeństwo żałobne, 
ledwo z rozrzewnienia mógł dokończyć św. 
ofiary.* Dowiadujemy się, ze panie na­
leżące do Towarzystwa św. Wincentego, 
aby przyśc w pomoc nieszczęśliwym do­
tkniętym klęską powodzi, odezwały się 

, do miłosierdzia znajomych sobie osob i

wsparte ich dobroczynnością, zdołały już | 
zaopatrzyć w żywność i niezbędne po­
trzeby zuaczuą liczbę znanych im rodzin, 
wylewem ze .swych mieszkań wypędzo­
nych. Ponieważ jednak środki, któremi 
rozporządzać może Towarzystwo, są bar­
dzo małe, a z każdym dniem, niemal z 
każdą godziną bieda i konieczność rato­
wania nieszczęściem dotkniętych wzra­
stają, przeto prosimy niniejszóm wszyst­
kich tych, którzy jeszcze nie byli we­
zwani/ a poczuwają się do wypełnienia 
obowiązku ludzkości i miłości chrześciań- 
skiej, ażeby zechcieli się porozumieć w 
tym celu z Siostrami Miłosierdzia w do­
mu św. Józefa.

* Na dotkniętych powodzią w Poznaniu.
Z przeniesienia 30 marek. Od Basi i Józi 
4 marki. Ks. dr. Lewicki 6 marek. Ks. Jó­
zef Steffen 3 marki. Prof. dr. Danysz z Rin­
teln 3 marki. Mecenas Woliński 6 marek.
St. Mann 3 marki. H. 50 fen. St. Hoff­
mann 3 marki. Dr. Boi. Wicherkiewicz 20 
marek. J. Krysiewicz 30 marek. Mecenas 
Cichowicz 20 marek. — Razem 128,50 marek.

Posiedzenie wydziału przyrodniczego 
Tow. Przyj. Nauk, odbytego dnia 14 mar­
ca r. b.

Posiedzenie zagaił p. dr. Chłapowski i na 
wstępie powiedział powody, dla których na 
ostatniem posiedzeniu nie był obecny; poczem 
przedstawia gościa p. Danysza i powołuje na 
zastępcę nieobecnego sekretarza p. Szymań­
skiego.

Po przeczytaniu porządku dziennego prze­
chodzi do nr. 1 t. j. do sprawozdania komisyi, 
która miała zbadać, dla czego stacya meteoro­
logiczna w Żabikowie nie fungnje. P. dr. 
Chłapowski, należący do tejże komisyi, oświad­
cza, iż nie jest winą p. dr. Szymańskiego, 
mającego pod sobą ową stacyą, iż takowa do­
tąd swemu nie odpowiada zadaniu; barometr 
był tak umieszczony, iż nie było podobnem 
jakiekolwiek robić spostrzeżenia i powiada 
jakby powinien wisieć, a przedewszystkiem 
zdaje się, iż nie jest zupełnie dobry, dla tego 
też celem zbadania go ..zabrał p. Vogt baro­
metr do siebie; termometrów wcale nie było, 
konieczny jest także hygroskop, p. dr. Chła­
powski proponuje takowy sprawić. Chorą 
giewka jest tak umieszczona, iż robienie spo­
strzeżeń, zwłaszcza zimą rychło rano i wie­
czorem jest za uciążliwe. W końcu p. dr. 
Chłapowski raz jeszcze kładzie przycisk, iż 
p. dr. Szymański nie jest winien i trzeba 
czekać, jaki rezultat rewizyi barometru przez 
p. Vogta będzie, ua co tenże 4 tygodnie czasu 
sobie uprosił

Hr. Engeström ma przekonanie, że miej­
sce tćj stacyi jest nieszczęśliwe, gdyż p. dr. 
Szymański jest tam sam , a wypada mu czę­
sto wyjechać, więc mimo chęci nie może obo­
wiązkom zadość uczynić, wskutek czego spra­
wozdania nie mogą być kompletne i radzi, 
aby jeszcze dzisiaj się zajęto przeniesieniem 
stacyi do Poznania. -

P. radzca Milewski zgadza się na twier­
dzenie p. hr. Eugeströma , nawet to wszystko 
było już przy urządzaniu stacyi obmówione; 
podnosi przytem, jak mozolne są owe obo­
wiązki, lecz przeniesienie staąyi do Poznania 
pociągnęłoby za sobą koszta a funduszów nie 
ma, gdy tymczasem p. dr. Szymański jest 
zobowiązany ; prócz tego nie było można od­
mówić życzeniu hr. Cieszkowskiego, który na 
ten cel dość znaczne poniósł ofiary.

Z kolei przemawiał p. Koszutski, uznając 
niedogodności stacyi w Żabikowie, chociaż ob- 
serwacya chorągiewki nie jest tak niedogodną, 
można bowiem do niej się dostać nie wycho­
dząc na dwór. P. Koszutski powiada: „Naj­
lepiej byłoby przenieść stacyą do p. Urbano­
wskiego, gdyż swego czasu p. Urbanowski 
ofiarował ua ten cel lokale i zajęcie się ob 
serwacyami, lecz hr. Cieszkowski zmartwiłby 
się tóm.“ W końcu p. Koszutski słusznie 
zauważa, iż w Poznaniu już jest stacya me­
teorologiczna, jako główny zaś motyw podaje 
na korzyść Żabikowa, iż na wolnem miejscu 
jest lepsza obserwacya.

Hr. Engeströra zgadza się na motywa 
p Koszutskiego, uważa atoli za błąd, iż nie 
przyjęto oferty p. Urbanowskiego; öbstaje za 
tern aby zle naprawić i proponuje, aby p. hr. 
Cieszkowskiego przekonać, iż w Żabikowie 
stacya meteorologiczna chybia celu.

P. Kozłowski powiada, iż stacya ma tylko 
wtenczas znaczenie, jeżeli spostrzeżenia ściśle 
są przeprowadzane i dla tego jest za opłatą 
poniesionych trudów.

P. radzca Milewski zwraca uwagę p. Ko­
złowskiemu, iż nie ma na to funduszy, dołącza się 
do zdania p. Engestroma i prosi o zawiesze­
nie całćj sprawy na cztery tygodnie, gdyż 
w tym czasie barometer będzie zbadany ¡ pra­
wdopodobnie do tego czasu wróci p. hr. Ciesz­
kowski ze swej podróży.

Następnie mówi p. dr. Chłapowski o mu­
zeum przyrodniczem imienia hr. 
D z i e d u s z y c k i e g o we Lwowie. 
P. dr. Chłapowski zaznacza pożyteczność 
zbiorów przyrodniczych w przeciwstawieniu do 
prywatnych kollekcyi, które giną ze śmiercią 
amatorów. Publicznych zbiorów w Polsce jest 
mało. W Warszawie tworzą takie Braniccy; 
we Lwowie hr. Włodzimirz Dzieduszyeki 
utworzył zbiór pierwotnie tylko ornitologiczny, 
t. j. z ptaków krajowych , później rozszerzył 
zbiory swe na wszystkie zwierzęta kręgowe 
i bezkręgowe w kraju się znachodzące, na ro­
śliny krajowe, wreszcie i na przedmioty nale­
żące do mineralogii, geologii i paleontologii 
krajowej, tak że muzeum jego daje ile możno­
ści wierny obraz naszego świata zwierzęcego, 
roślinnego dzisiejszego i zaginionego z całym 
ich rozwojem a zarazem ziemi, którą zamiesz­
kujemy, we wszystkich formacyach. W końcu 
nie pominął hr. Dzieduszyeki i człowieka w 
jego teraźniejszym i przedhistorycznym roz­
woju i dodał do tych wyżćj wspomnianych 
wielkich działów (zoologicznego, botanicznego

i mineralogicznego) także dział etnograficzny ? 
(przemysłu domowego) i zbiorek wykopalisk 
przedhistorycznych krajowyeh. Hr. Dziedu- 
szycki, aczkolwiek doznał poparcia ze strony 
wielu osób, nadsełających okazy,. poniósł 
zresztą sam wszelkie koszta tej instytucji, 
która obecnie przez lat kilkadziesiąt się pod­
nosząc, stała się chlubą i ozdobą nie tylko 
imienia Dzieduszyckich , ale Lwowa i całego 
kraju. Porządek i klasyfikacya są w nićj 
doskonałe. Pojęcie o wielkości tych zbiorów 
mogą dać tylko chyba liczby w katalogach 
przytoczone. Sam spis ptaków, najdokładniój 
poznaczonych, napisany przez założyciela, sta­
nowi sporą książkę o przeszło 250 stronach. 
Zbiór chrząszczów (Coleoptera) krajowych, 
których jest tysiące, wydany w r. 1886 a 
opracowany przez prof. Łomnickiego, obejmuje 
stron przeszło 300. Są to zarazem i dosko­
nałe podręczniki dla układających zbiory, 
ważne zwłaszcza z powodu przytoczenia 
wszystkich nazw naukowych i ludowych poje- 
dyóczych gatunków. Nikthy nie uwierzył w 
taką mnogość tych gatunków i w ogrom pra­
cy potrzebnej do oznaczenia i systematycznego 
ich uporządkowania, kto tych zbiorów lub ka­
talogów nie oglądał. Prelegent przytacza 
cyfry pojedyńczych rzędów i nazwiska głó­
wnych współpracowników hr. Dzieduszyckiego, 
mianowicie wzmiankowanego prof. Łomnickie­
go i p. Władysława Sontaka, którzy . razem 
z właścicielem oprowadzali prelegenta i obie­
cali zdeterminować przez hr. Dzieduszyckiego 
do zbiorów przyrodniczych w muzeum tutej 
szym ofiarowane okazy. Wskutek tego pre 
legent wnosi, aby wydział przyrodniczy uchwa­
lił wniosek do Zarządu Towarz. Przyjaciół 
Nauk o mianowanie hr. Wł. Dzieduszyckiego 
członkiem honorowym poznańskiego Towarz. 
Przyj. Nauk a członkami korespondentami 
pp. prof. Łomnickiego i Wł. Sontaka.

Wreszcie pokazuje prelegent na planie 
pięter gmachu muzealnego imienia Dzieduszy­
ckich rozkład pojedyńczych działów.

Wniosek p. dr. Chłapowskiego przedsta­
wienia Zarządowi Tow. Przyjaciół Nauk trzech 
wymienionych panów na członków honorowego 
i korespondentów zostaje przyjętym.

P. Kozłowski pochwala myśl powiększenia 
zbiorów naszych ofiarą hr. Dzieduszyckiego, 
przedewszystkiem zaś jest za przyjęciem owa­
dów, szkodników dla rolników, jako też le­
śników.

P. Koszutski dodaje, aby poprosić także 
o ogrodowe szkodmki, aby nie tylko rolnikom 
i leśnikom, ale i ogrodowym ułatwić sposo­
bność zapoznania się ze swemi nieprzyja­
ciółmi.

W końcu mówił p. radzca Milewski o pro­
jekcie Nowej Jednostki Długości Freycineta, 
lecz chwilowe osłabienie zniewoliło go do odło­
żenia dalszego referatu do następnego po­
siedzenia.

Między wnioskami życzy sobie p. dr 
Chłapowski, aby odstąpiono od postanowienia 
iż dopiero po przeczytaniu na następnóm po­
siedzeniu sprawozdania z poprzedzającego, ta­
kowe wolno umieszczać w dziennikach, lecz 
dla spóźnionćj pory odłożono tę sprawę do 
przyszłego posiedzenia.

Dr. Chłapotoshi. Szymański.
* Premiowanie wiernych słng żeńskich od 

było się przedwczoraj o godzinie 4 na sali ra­
tuszowej. 18 słnżących, poraź pierwszy na­
grodzonych, otrzymało po 15 marek; 67, które 
już poprzednio otrzymały premie, otrzymały po 
6 marek.

* Drugi przybyczny pułk huzarów nr. 2 
zwać się będzie obecnie drugim przy­
bocznym pułkiem huzarów ce­
sarzowej numer 2. Cesarzowa pozo­
stanie i nadal szefem tego pułku.

* Pan Stanisław Malczewski z| Odrowąża 
pod Witkowem, cieszący się ogólny® szacun­
kiem swych współobywateli, miał to nieszczę­
ście, że przechodząc w czwartek w Gnieźnie 
z jednej ulicy na drugą po przez nierówne 
wyboje twardo ubitego śniegu i loda, upadł i 
złamał nogę na ulicy Trzemeszeóskićj. Nie­
szczęśliwego pacyenta opatrzył spiesznie p. dr. 
Roman Wieczorek. Państwo Malczewscy mieli 
niedawno nieszczęśliwy wypadek z synem je­
dynakiem, który okropnie poparzył się płonącą 
okowitą, przedwczoraj nowe nieszczęście spadlo 
na tę zacną rodzinę, której towarzyszy ogólne 
współczucie,

* Grodzisk. Do tutejszej wyższćj szkoły 
chłopców uczęszczało w ubiegłym roku szkol­
nym 90 uczniów, i to 33 katolików, 28 ewan- 
gielików i 29 żydów; 55 miejscowych i 35 
zamiejscowych.

* Do jakiego stopnia dochodzi u pewnych 
osób furor t e u t o n.i c n s, tego daje do­
wód pewien nadleśniczy w dobrach cichowsLich 
w powiecie czarnkowskim, należących do księ­
cia na Pszczynie. Pan ów zakazał wszystkim 
urzędnikom stojącym pod jego zarządem, abo- 
uować pisma polskie, ponieważ zdaniem jego 
pisma te rozszerzają socyalizm!!!

* Kraków. Dr. Zygmunt Wróble- 
w s k i, profesor fizyki w Uniwersytecie Ja­
giellońskim, doznał w dniu 25 h. at. przykre­
go, a bardzo niebezpiecznego wypadku. Pra­
cując w laboratoryum swojem w „Golłegum 
Physicum“ około godziny 9 wieczorem, pochy­
lony był nad deską rysunkową, na której stała 
zapalona lampa naftowa. Niewiadomo ź jakich 
powodów, deska rysunkowa przeważyła się na­
gle na jeduę stronę, lampa przewróciła się, a 
paląca się nafta oblała pracującemu profesoro­
wi klatkę piersiową, ramiona i boki. Cały 
w ogniu zbiegł profesor z pierwszego piętra 
na podwórze, wołając ratunku, z którym po 
spieszyła mu służba. Płomienie stłumiono kot 
drą, poczem' profesor Wróblewski zdołał jeszcze 
wyjść na pierwsze piętro, ale tu zefndlał. 
W kilka minut przybyli już lekarze, mianowi­
cie profesor dr. Rydygier, szef sanitarny woj­
skowy dr. Trzebicki, profesor Cybulski, Oba- 
lifiski, Rosner itd., a w nocy odwiedzali cho- 
lego: profesor Korczyński, Pareński, Pieniążek

i inni, oraz kilkunastu medyków. Stan zd 
wia profesora Wróblewskiego na razie nic 
dzi żadnych obaw, pomoc zaś energiczna 
gorliwa tak ze strony kolegów, jak uczniów, 
daje wszelką rękojmią, że powoli przyjdzie do 
zdrowia.

* Kronika myśliwska. W początkach bie­
żącego miesiąca odbyły się wielkie łowy w 
Nieświeżu. Polowano przez 13 dni wyłącznie 
na niedźwiedzie. Właściciela ordynacyi k: 
Antoniego Radziwiłła, którego zatrzymała o- 
Berłinie choroba cesarza niemieckiego, zastęp 
wali książęta Maciej i Wilhelm Radziwiłłów
Z gości brali udział w polowaniu: hr. AL 
Sierakowski, hr. Ksawery Branicki iks. W. 
dzimirz Czetwertyóski, oraz Julian Fałat mu 
larz. Ogółem zabito 9 niedźwiedzi, z któryc. 
3 położył trupem książę Macićj Radziłł. Naj­
ciekawszym epizodem polowania był nie­
dźwiedź, który między gałęziami rozłożystćj 
sosny obrał sobie zimowe leże. Tam go wy­
tropiła służba leśna, a gdy wypłoszony strza­
łami porzucił swą kryjówkę, . śmierć zna.azł 
ze sztućca ks. Macieja Radziwiłła.

* Kalisz. Spółka tramwajowa lugduńska 
postanowiła zbudować kolej konną między Ka­
liszem a Ostrowem, na przestrzeni 26 wiorst. 
Wydelegowany inżynier udał się do Petersburga 
w celn uzyskania koncesyi.

-j- W Warszawie zmarła w dniu 25 b. ra. 
licząc lat 72 Karolina z Kodrębskich Che ł- 
c h o w s k a, małżonka Tomasza Andrzeja Che - 
chowskiego, niegdyś dyrektora teatru krako­
wskiego, który do Poznania przybywał od r. 
1842. Starał się on nawet o otwarcie stałe­
go teatru, lecz rząd olmówił mu koncesyi pod 
pozorem, że nie jest poddanym pruskim.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 3Ogo 
marca św. Kwiryna m.

Berlin, 29 marca. Rada miejska 
przeznaczyła 15,000 mrk. na doraźną po­
moc dla dotkniętych powodzią i upowa­
żniła prezydenta miasta do przesłania 
działów na ręce naczelnych władz gmin 
po\ odzńą dotkniętych.

FnjfeyO i® Peasftfiis. 

Poznań, 28 marca
S.A MIEJSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.

Sznlczewski z Poznania, Urbanowski z Ko­
strzyna, Janas ze Smogólca, Kaczmarek 
z żoną z Łabiszyna, Polycin i Janaszek 
z Poznania.

Spostrzeżenia Bieteoroiogiozne w Poznans, 
w marcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Staa

powiewna
pół pogod.
zachm.

Temp 
w. Cel.

+ 10,3
-+- 7,7 
+ 6,6

28. Pop. 2 ! 743,9 iPłd. lek.
28 Wie. 9 741,9 W. umiar.
29. Ban. 7 | 733,3 |W. umiar., ¡pochmurno 

Dnia 28 marca maximum ciepła + 11 Cel.
„ minimum ciepła — 2°4 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Zimniejsze powietrze, częstokroć pochmurno 
pasami opady przy umiarkowanym lub ostrym 
wietrze.

(Nadesłano).
Uwaga a!a palących! Kto pragnie palie dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby * fabryki „VULKAN“ J. F. J Korne». 
«Gińskie go w Dreźnie. . (1»-»)

Amatorzy i znawcy papternnow.

Teleo^nt giełdowy 
Berlin, 28 marca 1888. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pszenica słabiej, 

kwieeień-maj . .
czerwiec-lipiec .

Żyto słabićj. 
kwiecień-mai. .
czerwiec-lipiec . 
na lipiec-sierpień

Olej rzep, stałej. . 
na kwiecień-maj 
na wrzesień-październik

Okowita stale, 
opodatkowana 
w miejscu. . .. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
eksportowa . .. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
spożywcza . .. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec

Owiss
na kwiecień-maj

Wyp żyta wsp.
Wyp.-okcwity kw.

28

165 50 
170 25

120 — 
124 50 
126 60

44 40
45 80

96 -
94 90
95 90
30 20
31 20 
31 70
48 90
49 50
50 20

113 50 

0,000

27

165 75 
170 26

120 75 
124 75 
126 75

44 20
45 80

95 70
95 —
96 - 
30 —
30 80
31 80
48 40
49 - 
49 60

113 75

0,000

27
107
102 50

99 50
104 40 
160 50 
63 75 

167 05 
91 
81 80 
51 90 
46 
77 

140 
86 50 
29 90

Kurs z dnia
Gonsol. 4°/c....................................
Poznańskie 4°,'0 listy zastawne .
Poznańskie W zastawne
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty ....
Austryackie renta srebrne . . •
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. Í871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4°/0 renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy............................... -
Usposób, stałe.

Szczecin, 28 marca 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica osłab, 
na kwiecień-maj . . .
na czerwiec-lipiec . . .
na wrzesień-październik .

Żyto słabo.
na kwiecień-maj . . .
na czerwiec-lipiec .. . .
ną wrzesień-październik .

Olej rzep, bez inter, 
na kwiecień-maj . . .
na wrzesień-październik .

Okowita potw.
w miejseu spożywcza . .

„ eksportowa. .
„ na kwiee.-maj spożywcza 
, „ eksportowa

Petroleum
w miejsc-u...............................

28

167 50 
171 50

115 - 
120 50

28
107 — 
102 50 
99 50 

104 40 
160 30 

63 90 
168 30 

91 26 
82 - 
62 - 
46 26 
77 25 

140 60 
86 80 
29 76

45
46 70

47 50 
39

30 -

13 30

¡y

27

167 50 
171 50

116 - 
120 50

45 -
46 76

47 40 
39 -

30 20

13 30
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/ Norymbergskiego Stowarzyszenia banko­
wego 4 procentowe obligacye kredytu grun­
towego, serya VII. Najbliższe ciągnienie od­
będzie się 1 kwietnia. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszący* przy losowaniu około 2*/g 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französ i- 

eb 8tr. Nr. 18, za premią 5 fn. ta
JO marek.

(W) Painai, 29 marca. (—Sprawozdanie 
żołdowe. -)

■ Stan powietrza: łagodnie.
' Zjrtc bez int.

Ceia wypowiedsialas —.—. W po wiedziano 
oenu, marzec 104,— ofiar, marzec-kwiecień 104 — 

ofiar., kwiecień-iuaj 104,— ofiar., wrzesień-pażdzier-
nik 116,— płac.

Oko wita- stale.
Cena wypowiada. —,—. Wypowiedziano —.- 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
46,30 płc., 70-ta 28,20 płac., na kwiccieó-niaj 50-ta 
48,90 płac., 70-ta 28,80 płc.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za marzec —,— mk., 
kwiecień —,— mk. kwiccb-ń-maj 104,— m., wrze­
sień październik 115,— m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedzią .o----- litrów. Cena wy

powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 40.10 tnk., 70 m. opodtk. 28.10 m.

W), faz-afc. 29 marca. Ceny mąki. Pszeu- 
na nr.'0.11 50 -¡2 00 .■ rk n-. O 10,25 1050 k. 
rżannanr. OOi 18 50 8,75 niri. po i>0 kib gr 

Wrocław, 28 marca 181-8. 
Koniczyna czerwona słabo, poślednia 

22—24, śred. 25—30, delik. 31 — 36, bardzo delik. 
37-40.

K ou iczy n a b i a 1 a spok.. pośled. 15 22, 
śred. 23- 32. delik. 33—36, bardzo delik. 37—42

Z.) to (za 10J9 Incl.i cicho wypowwaoui
----- cent Cena wypowiedziana-------- m. marzec
109,00 żąd., marzec-kwi.cień 109,0 żąd., kwiecień- 
maj 109 50 żąd., maj-czerwiec 113,— żądano, czer­
wiec lipiec 118,— żąd., wrzesień-pażdziernik 123,— 
żądano.

Owiea. Wypowiedziano------centa, na mie­
siąc bieżący 1C4,— żąd., marzec kwie?. —,— żąd., 
kwiecień-maj 105 żąd. maj-czerwitc 108,— żąd., 
czerwiec-lipiec 110,— żąd.

014] rzeptowy spok. wypowiedz.----- cna
w miejscu —żądano na marzec 46 60 żąd., 
marzec-kwiecień — żąd., kwiecień-maj 45,60 ż-.d.

Dki,wita (za 100 litr, a 100%)excl. 60 i70m. 
podatku kons., spok., wypowiedziano —,— litr..- 
upłyń, wypowiedziano —. na marzec (50-ta) 46 10 
ofiar., (70-ta) 2‘,10 ofiar., na marzec-kw. oclona 
—,— żąd., kwiecień-maj (6l)-ta) 46,30 pł., (70-ta) 
28,10 płac., maj-czerwiec 47,20 płac., czerwiec li­
piec 48,20 ofiar., lipiec-sierpień 49,20 ofiar., sierpień 
wrzesień 50,20 żąd.

(eaa wypowiedziana wa czleń 29 marca:
tyto IC9 — mrk., pszenica — mrk.. »wi«s 104 
mrk.. rzep —.— m.. olej rzepiowy 46,50.

Cen» wypiwie'z. okowi y (excl. 51 mk. podat. 
konsuwc.) na dzień 28 marca' (60-ta) 46,10 mrk. 
(70-ta) 28.10 mrk.

t«-n» targ»'»- z dnia 28 marca 18: 8

'•os tan.iWićBie

mi -jekić»

d-)(ura yi targów

Za 10 
ciężki 

naj ! nai- 
«•yż 1 niż.
M F ii y

0 kilogr 
średni 

naj- 1 na i 
wyż. : nii. 
V F ¥ K

a tu 6 w 
lekki tow-r 
nai ¡ cal 
wył. : nii
V F ViF.

Pszenica biała 16 SO 16 63 16 40 15 00 ió ÖÜ.15 40
żółta 16 70 16 50 16 03 15 80 15 60 154')

Z,to 11 20 10 93 10 60 10 3«' lOllCj 9|80
J OUllirÓ 13:50 ¡12:00 11 50jl0 5O 9|5(-| 9|00
Owit-e 10 i' 10,20 9Í90 9 70 9 5 • U 20
i4rn<»h 15| t’4|5O u| Ol U TO 1|> 1 0|.»0

Postanowienia 
komisy! handlowej.

Rzep ... 100 klg
Rzepik zimowy „ .
Rzepik latowy . .
Lnica . . . . »

llerlln 28 marca 
Psi
do

TO W A U_______
, I średni I pośb-dui

U,io
70

i 60 20 10 19
1 00 10 1 00 18 :
: 30 20 i 30 10
: 00 16 1 50 15 1 50

crzV'-owe).________  , Sprawozdane
____ , za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 158

175 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
kwiecień-maj płac. 165.00—164 oO-165,50, 

na maj-czerwicą płacono 167,25—167,00—-167,50, 
czerwiec-lipiec pł. 170,00—169,75 DO,50, lipiec- 
sierpień pic. 171,75—171,50 172,25, na wrzesień-
pażdziernik ;ł. 172,50-173,00. W>posiedziano - 
ton. Cena wypowicziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 110 - 121 
według jakości, na miesiąc bieżący plac. , 
na kwiecień-maj płc 120,25—126,09—120,25, maj-

czerwiec pł. 12 25-122.00-122.25. na czerwiec- 
lipiec płac. 124,75-124.50-124,75, na 1 piec-sier- 
pień pic. 126.50—126 *5, wrzesień pa dzier ik płc. 
128,50—1.’8.25-128,50. Wjpuw. — ton. C-iw .

owies ia 1000 kii. w miejscu żąd. 109 »1« 
30 według jakości. na miesiąc bieżący płacono 

, na kwiecień-maj 113,5'.)—113,25, maj-ez-r- 
riec pic. 11600—115,75, na czerwiec-lipiec płc. 
18.—, na lipiec-sierpień płacono 119,50 -119,25, 

Wypow. —,— ton Cena —.—.
Kuknrndza w miejscu płac. 118 -'-24 w - 

dług jakości, na miesisąc bieżący płac. , ,
u kwiecień-maj płacono 120,00. Wypowiedziano 
----- ton. Cena —mrk.

01 ó j r z « p a k o w y. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 41,2 mrk.. w miejscu z beczką 
płc. —,— m., na miesiąc bieżący płacono 
na kwiecień-maj pł. 44,1—42,6, na maj-czerwiec 
pł. 44,5 —44,9, na czerwiec-lipiec pł. 45,7—45,9, na 
wrzesień-pażdziernik plac. 45,7—45 9. Wypowiedz. 
—.— cent. Cena wypowiedziana —,—.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, ś 100 
prtt. — 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 
96,— mrk.. na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
niarzec-kw. —, na kwiecień-maj płc. 94,8—94,7 do 
94,9, na maj-czerwiec płacono 95,8—95,7 — 95,9. ua 
czerwiec-lipiec płac. —,—, nieopodatkowana. obcią­
żona 60 mk. podat. konsum. w miejsca 48,9 mrk., 
ua kwiecień-maj płacono 49,1—49,5, na maj-czer 
wi c płacono 49,0—50.1, na czerwiec lipiec płacono 
50,5—50,8, na lipiec sierpi ń płacono 51,2 51,6, na 
sierpiou-wrzesień płacono 51,8—52,5, nieopodat. 
obciążona 70 m. podat. konsmuc. w miejscu plac 
30,2, na kwiecień maj płacono 30,9—31,2, na maj- 
czerwiec płacono 31,4—31.7, czerwiec-lipiec płuc. 
82,1—82,4, na lipiec-sierpień płac. 82.8—33,1, na

sierpien-wTzesień plac. 33,6—33.7. Wypowiedziano 
—.— litr. Cena —.—.

Szczeci«. 28 marca.
Pszenica słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu 

kraj 157—165 plac., marzec — nom., kwiecień- 
maj 168 5—167,25 pic., —ofiar., maj-czerwiec 
i;0,0 pic., —,— ofiar., czerwiec-lipiec 171,5 plac., 
wrzesień-pażdziernik —,— płaco, o.

Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 101—112,0 pł., marzec — nom., kwiecień-maj 
116—115—115,5 płac., maj-tzerwiec 118,0—117,5 
płac., czerwiec-lipiec 120,5 płac. —,— ofiar.

Owies niezm., za 1000 kilogr. w miejscu po­
morski 101—1 9 płac. . .

Okowita potw., za 10,000 litr pret. w miej­
scu bez beczki 95,5 opodat, płac., 50 ta 47,5 ofiar., 
70-ta 29.2 plac., marzec — opodat., kwiecień maj 
—,— opodat. żąd. i ofiar., 70-ta 30,0 płc., sierpień- 
wrze8ień 70-ta 33,0 płac.

Hamburg. 28 marca. Okowita cicho, za 
na marzec 2O’/S żąd., kwiecień-maj 19% żąd., 
maj-czerwiec 20— żąd., czerwiec-lipiec 20% żąd. — 
Kawa good average Santos za maj 6t)%. za wrze­
sień 55/’«. za grudzień 54% żąd. Usposobię 
stale Obrót 4500 miechów.

Magdeburg, 28 marca. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. excl. 92% 
24,—. cuk. ziam. excl. 88% Rendem. 22,90. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem. 19 40. Usposobienie 
spok. Mielona ratin. z beczką 28,50. Miel. Melis 
1 z beczką 27,50. Stale. Cukier surowy I. Produkt 
trausito fr. statek Hamburg za marzec 14,05 ofiar. 
- żąd., kwiecień 14,12% pł., 14,17% żąd., czer­
wiec-lipiec —,— ofiar., —, żąd., pażdziernik-gru 
dzień 12,77% plac., —żąd. Spok. Obrót tygo­
dniowy w cukrze surowym, etr. —.

Poznań, dnia 28 marca 1888.

Współobywatele!
Nieszczęście, jakie spotkało miasto nasze z powodu po­

wodzi, i spowodowana nią nędza wśród bardzo znacznśj części 
współobywateli naszych przybrała takie rozmiary, że środki 
przysługujące władzom bynajmniej już nie wystarczają na 
zaspokojenie wszelkich uprawnionych potizeb.

Jedynie tylko ofiarność publiczna zdolna jest zaradzić 
biedzie. Zwracamy się zatem z zaufaniem do tylokrotnie 
wybróbowanćj ofiarności współobywateli naszych z prośbą 
o pomoc. Każdy chociaż najmniejszy datek z wdzięcznością 
przyjętym zostanie.

O rychłe datki usilnie upraszamy; prosimy składać 
je ua ręce p. Burmistrza Kalkowskiego, albo na ręce ni­
żej podpisanych.

Miiller, Orgler, Dr. Oso wieki,
Prez. miasta. Przew. rady miejskiej Radzca zdrowia.

Herse, Dr. Hirschberg, Dontane
Adwokat. Radzca zdrowia Naczelny redaktor.

Rachunek zysków i strat z końca roku 1887.
Winien. Ma.

A(, -J ' JC. 4
Na Racb. Efektów.................................................... .... 226 10
„ „ Procentu i dyskonta............................... 25 438 75

16 489 39 „ , Procentów....................................................
4 392 58 „ „ Administracyi...............................................

114 95 „ „ Ruchomości....................................................
Z czystego zysku wynoszącego M. 4668.83 pro-

ponnjc się w myśl §§ 46 i fO ustaw:
283 45 Do Rach. Fund. Rezerw. 5%....................................

1600 — „ „ Dywidendy 4%..........................................
Dalej proponuje Rada Nadzorcza, aby Walne

Zebranie przekazało
435 33 Do Rach. Fund. Rezerw...............................................
400 — . , Delcredere....................................................

Z reszty wynoszącćj 2000 M. przyp da wedle § 50
800 — Do Rach. Dywid-ndy (2% superdywidendy). . .
400 — „ „ Fund. Rezerw...............................................
800 — „ „ Tantyemy....................................................

25 664 ¡86 25 664Í85

Poznań, dnia 23-go marca 1888.
Skutkiem powodzi nawiedziło miasto nasze niezmierne nieszczęście. Kilka tysięiy 

ludzi już dotąd z swych mieszkań wynieść się musiało, rozmiarów zaś nieszczęścia wca c 
przewidzieć nie można, gdyż woda zdaje się ciągle jeszcze dalsze zalewać przesti zenie.

Staranie się wszelkiemi siłami o usunięcie powstającej ztąd nędzy jest naszym statu­
tami przepisanym obowiązkiem. Obok ogólnego starania, które rozwijają władze miejs le 
około powodzią dotkniętych, cięży na nas obowiązek ratunku w poszczególnych wypai ’<ie i, 
którego doniosłości nie można lekceważyć. _ • • • , •

Nie mogąc zaś wydatków pokryć bieżącenii dochodami, pozwalamy sobie nimejszi
odwołać się do dobroczynności publicznéj. , . ,- -- - - ■ • —- - sądzenie składki po domach

’’¡tdkową 
obli-A JJU/OIUIJ lUHUlVä OVAUWA4AAAV Jtaza. UMiiiiiV v z .. - — — — - - . * 1 1 1 ł-z\»w

tych datków, do których odbioru są uprawnieni w policyjną legitnnacyą zaopatrzeni koiektotzy.
Oprócz pieniędzy są także bardzo pożądane używane ubrania i bielizna. Udoioi tego

rodzaju przedmiotów uskuteczniają jak najchętniej niżej podpisane...................... . . .
Z odebranych datków nie omieszkamy swego czasu w niniejszem piśmie zamieście

sprawozdania. ____

Stowarzyszenia „Vaterländischer Franenverein“
Hrabina Zedlitz-Trützschler, Pilotowa,

przewodnicząca. zastępczyni przewodniczącej.
Anderschowa. Giseviusowa. Berta Jaffé. Hrabina Posadowska. 

Marya Stroedel. Jenerałowa Zglinitzka. Dr. Gemmel sen.

Uzyskawszy od Pana Naczelnego Prezesa pozwolenie na urządzenie składki po ot 
a rzecz powodzią dotkniętych naszego miasta, puściliśmy dzisiaj w obieg listę skła 
prosimy również serdecznie jak usilnie o łaskawe zaznaczenie w nich 0

Jasiński i Ołyński
Słowny skład świec kościelnych

z fabryki (108)
llarttiin»* & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cLo ;pecle:n-5-O-
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

Bilans z końca roku
Pasywa.

1887.
Aktywa.

AC. I ill Ał. I -J
Rachunek Kasy......................................... ..... . 28 309: 531

Kapitału Zakładowego..................... 40 000 -
Składek na podwyższenie kapitału

zakładowego....................................... 97 850 -
Depozyt, za 3 miesięcznem wypowiedz. 176 625 84

dto za 3 dniowem wypowiedz. 58 945 ¡03
Drobnych Oszczędności ..... 369 46

w Bieżący z Spółkami (depoz.) . . . 76 164 12
Bieżący z Bankami.......................... 75 741|55
Bieżący z osobami pryw....................... 141 473’33
Efektów............................................... 119153,90
Weksli.................................................... 430 13440
Efektów depon........................................ 110 800¡ —
Papierów wartościowych lombard. 273 6651701
Obliga za weksle redyskontowane

i papiery wartościowe..................... 472 465170
Pożyczek na lombard.......................... 9 076 65
Debitorów............................................... 235 600 —
Procentu do wypłacenia . . . . , 573,65
Weksli redyskontowanych .... j 124 800 —
Ruchomości.......................................... 2 167 80
Kosztów sądowych................................. 6
Funduszu rezerwowego..................... 1 420¡86
Delcredere............................................... 609|10

w Dywideudy z 1886 r............................. 20 -
.. Dywidendy za 1887 r...................... 2 4001

Tantyemy................................................ 800|
1 239 585131 1239 585|31 

roku 1887 wypłacać będziemyZa knpon nasz dywidendy nr. 2 
od t kwietnia 1888

marolc 1S

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
Dr. Kasztelan.

Z dniem 5-go kwietnia osiedlam się

w Gnieźnie.
Dr. W. Jordan,

lekarz praktyczny itd.
Mieszkam w domu J. B. Langego w rynku.

R. BARCIK0WSKI,

Rosenfeld,
skarbnik.

Z’ozxxa-zfk, Bazar,
poleca po cenach nader przystępnych (605)
Herbatę karawanową funt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prószę herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy Francuzki, importowane ara­

ki i rum.
Wanilę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy­

trynowy, ocet winny do konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową.

Staudy.

Hurtowny skład, wina węgierskiego
A. CICHOWICZA

w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5,Święta Wielkanocnepoleca Szanownej Publiczności na

Wina. odstćiiB
na szkle lub też na beczkach po cenach umiarkowanych. (1720)

Przewielebnemu Duchowieństwu zwraca uwagę 
na skład zaopatrzony we

wino mszalne (vinum de vite purum)
w ceuie po 1,50 mik. do 2,00 mrk. za liter.

Przy większych zamówieniach odstawia się tranko Stacya kolei żelaznej.

Na wyprawy
poleca obficie zaopatrzony
porcelany, szklą,
tac i t d.

skład 
lamp,

(1479)

S
'

»Stary Rynek
53 54.

LTt

B. Szulcsewski,

Niniejszem mam zaszczyt donieść, iż przy moim od wielu tgy 
lat istniejącym zakładzie malarskim otworzyłem (1537) @

Skład sprzętów kościelnych g
jako to: ołtarzyków do noszenia w rozmai'ych stylach, eho- 
rągwi. baldachimów, kicrc, lichtarzy, latarek, krzyży, mar- 
szałków, lamp wiecznych I pająków z brązu, żelaza, posrc- A 
brzanych i emaliowanych, obrazów św. Pańskich, fignr t'hry- 
slnsa do grobu oraz wszelkich przedmiotów do ozdoby świą- 
tyń Pańskich. ga

Gruntowna i fachowa znajomość upiększania kościołów jr 
i wszechstronne uznanie dają mi rękojmią, że i na tern polu po- 
zyskam względy Wielebnego Duchowieństwa, mojem zaś stara- 
niem będzie przez towar rzetelny i nizkie ceny, położenemu we 
mnie zaufaniu godnie odpowiedzieć.

Licząc na poparcie, przyizekam skorą i rzetelną usługę.

J. Komendziński,
Skład sprzętów kościel., zakład pozłotniczy i malarski,

Poznań. Św. Marcin nr. 0.

Na porę wiosenną i latową
policam w wielkim wyborze materye 
krajowe i zagraniczne na ubra­
nia i paletoty (1630)

Ubrania gotowe zawsze do wy- 
^boru po cenach nader nizkieh.

Wielebnemu Duchowieństwa 
polecam dobrego kroju rewerendy.

A. KROMOLICKI,
60. Stary Rynek 66.

Wańtuchy
ĆLo hrućLnej wełny

poleca

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, ul. Bismarka 10.

(1439)

wieże morskie cebule’
radykalny środek na wyni 
szczenię szcznrów i myszy,
nie są trucizną a zabijają tyl­

ko gryzonie. 1 kilo 1 mrk. Paczka 
pocztowa ważąca 6 kilogram, za 5 
marek z przesyłką. (2209)

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek nr. 37, 

Karmelki zaprawione 
babką, nadzwyc.aj sku­
teczne na kaszel, chrypkę 
i zaflegmienie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen., 

Miód zaprawiony ko­
prem, sok na kaszel, przy­
jemnego smaku, butelkę po
50 fen. i 1 m. poleca

Czerwona «apteka
w Poznaniu. Rynek 37.

sHsssasasasaiasasasi 
pj Zakład malowania na szkic 
m A. REDNER,
in Wrocław, Monhauptsłr. 7 

wykonuje malowidła na szkle, 
jak figury, kobierce, herby; bo- 
gate i skromne oprawy okien n] 
w ołów dla kościoła i budyń- ul 
ków prywatnych. Ceny umiar­
kowane. Najlepsze polecenia. 
Odpłaty ratami. Na żądanie 
przesyła się szkice. (913)

Zakład artystyczny
do wykonywania

haftów

w Wrocławiu,
Gneisenanstrasse 15,

poleca się do wykonywania 
przyborów kościelnych wszel­
kiego rodzaju, do wykonywa­
nia artystycznych haftów ko­
ścielnych jako i przenoszenia 
starych haftów na nowe ma­
terye. (1255)

Hilaria Jeske.

Obok magazynu konfekeyi damskiej 
i kapeluszy, otwieramy z dniem dzisiejszym, pod
osobnem kierownictwem

Pracownią
tak dla chłopczyków, jak i dziewczynek 
czając i kapeluszy).

Z. A. Tułodzieckie,
Poznań, ul. Wilhelmowska 6.

Świeże sterlety i sesa-
alacze odebrał (m?)

A. Cichowicz.
Urządzania, zakładania 

i utrzymywania
parków i ogrodów
wszelkiego rodzaju podejmuje 
się i wykonuje starannie

IP. Stetina,
ogrodnik artystyczny,

Plac Wroniecki 4/5.

Instrumenta

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Za Redakcyą odpowiedzialny M i c h a ł K o 1 a s i ń s k i z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Ryż
grubo i drobnoziarnisty

pojedynczo i w oryginalnych mie­
chach poleca po umiarkowanych 
cenach (1745)

W. Becker.
Wilhelmowski Plac nr. 4.

Młody organista,
ukończywszy codopmro swą naukę, 
trzeźwy i zdatny w swoim zawodzie, 
życzy sobie odpowiedniego umie­
szczenia od ile możności zaraz lub 
od 1 maja rb. Łaskawe oferty prosi 
nadesłać na ręce .Józef’» Ncu- 
inunna, organisty w Oltorowie. 
Poczta w miejscu)._________ (1743)

Pożądaną jest

spólniczka
do interesu będącego 
w biegu, z kapitałem 
do 8000 mrk. Zgłosz. 
pod lit. N. N. 1710 do 
Bkspedyeyą Kuryera 
Poznańskiego.
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